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Upadek gabinetu Dupuya.
Lwów 13 czerwca.

Upadek gabinetu Dupuya nie je s t niespo­
dzianką. W niedzielnym już artykule „Rewi- 
zyoniści" zaznaczyliśmy, i* organa żydowizmu 
Nowa Presse i Prstcr Lloyd jeszcze przed de- 
putacyą „ligi republikańskiej" z d. 6 bm. u 
Dupuya zapowiadały możliwość upadku jego 
gabinetu, a inny aroyorgan żydowizmu Beri. 
Tagebfatt w telegramie pod nap. „Dupuy za­
chwiany" dokładnie podał przebieg tej depu- 
tacyi — je j żądania i odpowiedź ministra 
prezydenta, który mimo, że czuł, iż przykła­
dają mu pistolet do piersi, przecież nie mógł 
przyrzec zupełnego wykonania żądań ligi. J e ­
szcze bardziej musiało rozjątrzyć ligę, że gdy 
zrazu zapowiadano przeniesienie dywizyi je ­
nerała Roget z Paryża do Orleanu, rząd zmie­
nił to, wyglądające na karę dla jenerała prze­
niesienie, i m iał mu powierzyć jakąś misyę 
za granicą. Jenerał byłby tedy został usu­
nięty z Paryża, ale nie byłby ukarany — a 
tego znieść nie mogła zmotana z żydowizmem 
masonerya. Nadto nie chciał rząd usunąć jene­
rała Zurlindena z gubernatorstwa Paryża, i 
owszem dawał mu nowe oznaki zaufania, co 
już liga musiała uważać za „bunt rządu" 
przeciw swojej potędze.

Upadek gabinetu Dupuya był tedy posta­
nowiony, liga tylko sama jeszcze nie wie­
działa, czy dopiero po wyroku nowego sądu 
wojennego w Rennes, czy też prędzej należy 
dokonać wywrócenia gabinetu. Z telegramów 
paryskich które dziś rano nadeszły, trudno 
sobie dokładnie wyrobić pojęcie, dlaczego się 
pospieszono z obaleniem gabinetu ju ż  teraz, 
Albowiem władnie z najskrajniejszej lewioy, 
która sobie przypisuje zasługę, że niedziela 
tak  świetnie „minęła", wyszła rezoluoya, wy­
rażająca zaufanie gabinetowi, bo pochwala­
jąca jego oświadczenia, a lewica ta  je s t je ­
dnym z głównych składników ligi. Za tą  re- 
zoluoyą kilkakroć oświadcza! się Dupuy, ale
nadaremnie.

Ogromna większość, bo 366 głosów prze-
oiw 177 przyjęła razoluoyę Ruau, którą do­
kładnie podał telegram, a która wyraża, że 
izba posłów nie dowierza gabinetowi Dupuya 
jakoby miał „silną wolę" bronić ja k  najener­
giczniej ustroją republikańskiego i porządku 
publicznego; posądza gabinet, że ewentualnie 
gotów brakiem energii zdradzić republikę.

Od takiej rezoluoyi chyba niedaleko n a ­
wet do oskarżenia! Ju tro  zapewne już  bę­
dziemy wiedzieli, z jak ich  żywiołów składała 
się wczorajsza większość, a z jakich mniej­
szość parlamentu franonskiego. Być może, iż 
nawet konserwatyści przyczynili się swemi 
głosami do obalenia gabinetu, bo ju ż  nieraz 
w podobnych w ypadkach łączyli się z powo­
dów taktycznych z zaciętymi swoich zasad 
praeoiwnikami. Zdaje się jednak, że zmotany 
z żydowizmem masonizm z umysłu przy­
spieszył upadek Dupuya, aby z góry zterro- 
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Jakóbina Va«esse.
P o w i e ś ć  

WIKTORA CHERBULIKZ.

(Ciąg dalszy.)

Jakkolwiek j ociąg posuwał się jak śli­
mak, jednak czas nie wydawał się jej zbyt 
długim.

Panna Vanesse pracowała jak sędzia śled- 
ezy, najmniejsze słowo dwuznaczne notując na 
niekorzyść oskarżonej.

Przed kilkoma dniami p. Saintis ukoń­
czywszy pierwsze trzy akty swej „Rusałki", 
zaprosił panią Sauvigny do swej pustelni, 
gdzie przez cztery godziny śpiewał i grał na 
fortepianie.

Więc prawie pół dnia pani Sauvigny 
przebywała w miejsou tak podejrzanem...

Draga okoliczność ważna: od niejakiego 
czasu pani Sauvigny często odwiedzała pewną 
ociemniałą staruszkę, bliską krewną pana Sa- 
intt>a.

lucyi Ruaua wywołało w izbie, jak  telegram 
dodaje, wielkie poruszenie.

Ozy lidze wyjdzie na korzyść przyspie­
szony upadek gabinetu Dupuya i czy zeohoe, 
a raczej ozy będzie mógł całkiem je j wolę 
spełnić Poincarre, który je st podobno upa­
trzony przez nią na następcę po Dupuyu — 
przyszłość niedaleka okaże.

Rzecz szczególna, że papież niejuko 
przewidywał ostatnie zajścia, któryoh począ­
tek był w Auteil a koniec w Paryżu. W pi­
śm ie z d. 25 m aja pisze Leon X III  do arcy­
biskupa w Bonrges:

„Z wielkiem dowiedzieliśmy się smut­
kiem, że pewne akty Stolicy apost. z osta­
tnich czasów dały niektórym asumpt do o- 
świadozenia, jakobyśm y zmienili nasze zap i- 
tryw ania co do postępowania katolików fran­
cuskich pod względem politycznym i społe­
cznym, które to postępowanie myśmy przecie 
sami od początku wskazali i przy każdej 
sposobności wpajać go nie zaniedbywaliśmy. 
Tern bardziej ubolewaliśmy nad temi knowa-’ 
niami, im bardziej one sposobne są wywołać 
niepewność w umysłach i nierozsądnych z 
prostej sprowadzić drogi, a nadto skrzywdzić 
reputaoyę tych waszych współobywateli, któ­
rzy się starają, sumiennie i wszechstronnie 
słuchać naszych upomnień, i kierując się 
niemi, poświęcać swoje służby religii i oj­
czyźnie".

„Rzecz się tak  ma, że dokumenta, nie­
dawno temu przez nas ogłoszone, jedynie i 
wyli oznie do dogmatu i etyki chrześcijańskiej 
się odnoszą, a zgoła nie dotyczą owych prze­
pisów, które, ja k  powiedziano, do katolików 
waszego kraju były wystosowane i jasno są 
zawarte w okólniku do Francuzów z lutego 
1892, tudzież w encyklice Bzrum ncvarum. 
Rzecz łaiuwa do zrozumienia, że pod tym 
względem, nic się nie zm ieniło, owszem 
wszystko całkowicie ważnem pozostało. Albo­
wiem nie byłoby godnem mądrości Stolicy 
apost., zarzucać postanowienia, po tak doj­
rzałej rozwadze powzięte, i z taką stateczną 
usilnością wpajane. Ktoby inaczej mniemał, 
tenby bez powodu ciężko nas krzywdził.

„Co też, Wielebny bracie, przez miłość, 
jaką  oałamy dla waszego narodu, mamy so­
bie za obowiązek ponownie oświadczyć. W ska­
zówki i rady, któreśmy tylekroó dawali do 
puspoLfcego dobra, pragniemy niniejszem z 
oałą powtóizyó stanowozościi Jeszcze raz i
z oałą mocą upominamy katolików franouz- 
kich, aby się ich dokładnie trzym ali w zu­
pełnej harmonii umysłów i działania, i s ta­
rali się kierować niem ja k  je d n 1 ściśle 
zw arta w sobie korporacy . A izby się speł­
niły nasze życzenia, dajemy tobie i twojej 
dyeoezyi jako znak naszej życzliwości i za­
kład łaski Bożej najmilośoiwiej w Panu bło­
gosławieństwo apostolskie".

Ponownie przeto Ojciec św. zaleca ka­
tolikom franeazkim szanować istniejącą for­
mę rządów republ.kańską. Nie usłuchali tej 
przestrogi rojaliści, którzy wyprawili burdę w 
Auteil. Pismo to papieskie jeszcze z zeszłego 
mieniąca pochodząoe, zamknie oraz usta tym

Czyż może być miejsoe dogodniejsze dla 
siuutdzek lad dom staruszki ociemniałej?

Udając się na spoczynek około czwartej 
rano, nie wyciągnęła jeszcze ostateoznego 
vaioskn i ui" była pewną, czy pan i lintis 
jest kochankiem pani Sauvigny, ozy tylko 
flirtowali z sobą. .

Była -przekonaną, że prędzej ozy później 
rozwiąże tę zagadkę.

Na teraz uważała za rzeoz pewną, iż by­
wają madonny lubiące się bawió i posługiwrć 
się anielskim uśmiechem dla odwrócenia po­
dejrzenia, że takie kobiety, łącząc surowe cno 
ty  ze słabością serca, miłosiernemi czynami 
kupują sobie .niebo i zdobywają rozgrzeszenie 
u ludzi.

Pewnego poranka p. Saintis przybył do 
pani Sauvigny dla pomówienia o pewnym pie­
niężnym sporze ze swoją siostrą.

Zmarła przed niedawnym czasem jakaś 
daleka ich krewna zapisała im swój kapiti 
z obowiązkiem podzielenia się po połowic.

Pan Saintis zobowiązał panią Leyrol i jej 
męża do zajęoia się dokonaniem podziała z po­
mocą swego notaryaszl

Ci wywiąaaa się z tej pra«y w sposób 
taki, że korzystniejsze papiery wartościowe 
wzięli sobie, a jemu przeznaczyli wątpliwe. 
Artysta nie chciał zgodzió się na taki nkład.

— Nie dbam o pieniądze —- oświadczył 
— dwadzieśoia tysięcy franków niewielka sn-

ozasopismom źydowsko-masońskim, które, jak  
wiemy, szczują przeciw 1 duchowieństwu, a 
zwłaszcza przeciw Jezuitom, jako wspólnikom 
zamachu na republikę.

Z uroczyste. M liisiiu .
Lwów d. 18 Czerwca.

Notowaliśmy po krótce donier snia za­
równo o uroczystości, urządzonej ku czci Pu­
szkina przez redakoyę petersburskiego Kraju , 
ja k  i o uroczystościach ściśle rosyjskich u- 
rządzonych 7 bm. w Petersburgu i Moskwie. 
Ostatni numer Kraju, który dziś przyszedł do 
Lwowa, je s t niemal oały poświęoony jubileu­
szowi Puszkina a zachwyt z obchodu bar­
dzo duży,

Z obszernego tego sprawozdania, pom - 
jam y przemówienie polskie, a zacytować choe- 
my kilka urywków z przemówień dziennika­
rzy i literatów rosyjskich.

Pan P a n t i e l e j e w  autor „Historyi lite­
ratur iło^riańskioh" rzekł: „Panowie! Jak ­
kolwiek je s t to dziwnem, należy nznać, że 
pod względem zewnętrznym stosunki rosyjsko- 
polskie w ciągu ostatnich la t 80 -  40 nietylko 
nie postąpiły ani o krok naprzód, ale, wręcz 
przeciwnie: dla b żdego obserwatora, bez 
względu na stronnictwo, do którego należy, 
widooznem je s t oofr ęoie się w tym  kierunku. 
Ale, panowie, życie nigdy nie układa się W 
obowiązkowo wymierzone dla niego ramki — 
i to zwłaszcza w cza- ich dzisiejszych, kiedy 
stosunki społeczne stały się ogromnie skompli- 
kowanemi, choćby w porównaniu z niedawną 
przeszłością. Widoczny nietylko n nas samych 
rozwój ujednostajnienia państwowego mógłby 
wzbudzać najmroczniejsze myśli o przyszło­
ści, jeśliby kolosalny wzrost rozwoju społecz­
nego nie wyprzedzał znacznie urzędowego u- 
niformizmu. Serdeczne n. rz-nia najlepssych 
ludzi z pomiędzy obn narodowości, o zbliże­
nia dwóch pokrewnych narodów na gruncie 
wspónnyoh interesów, uległy w swoim czasie 
rozbiciu. Ale idea zbliżenia, oparta na wza- 
jemnem rozumieniu się, nietylko nie zamarła, 
ale nawet, przy najniepomyślniejszyoh wa­
runkach, wyraża się coraz silniej i obejmuje 
ze stron oba najróżnorodniejsze grapy spo­
łeczne."

Prof. uniwersytetu, prezes Towarz. filo­
logicznego p. B u  l i  o z wzniósł kielich „za 
zdrowie rosyjskiej i polskiej młodzieży, która 
powinna ntrwalió prawę naszego pojedna­
nia. Nieoh zajaśnieje nad nią ta  ju trzenka 
swobody i radości, o której mówił Mickiewicz, 
niech z tem światłem yołączą się promienie 
światła, wypływającego z płomienia uczuć i 
myśli wielkioh poetów-przyj aciół, którzy na­
wet po śmieroi pozostali symbolem pojedna­
nia i życia".

Największe wrażenie wywarła mowa wi 
oeprezesa petersburskiego towarzystwa peda­
gogicznego, znanego pisarza i autora studyam 
o Bro. zińskim, prof. A r a b a ż i n a. Mowa ta

ma, lecz chodzi mi o sprawiedliwość, a przy- 
tem nie pozwolę się okradać.

A ponieważ siostra ustąpić nie chciała, 
więc postanowił praw swoich doohodzió na 
drodze sądowej.

Panią SauTigny zgorszyło jego postano­
wienie. Brat wytaczający proces siostrze! Usi­
łowała powstrzymać go, przypominała różne 
przysługi i liozne dowody przywiązania sio­
stry, lecz mistrz zawziął się, dowodząo że cho­
dzi tu o jego honor, że nie chce, ażeby uwa­
żano go za głupca, że on przekona, iż nie 
można postępować z nim, jak się komu po­
doba.

Podniecał się sam i — jak ozęsto zdarza 
się między ludźmi — udawał gorszego, niż był 
nim w istocie.

Kompozytor tworzący operę prawie mi« 
mowoli przesadę optyki teatralnej przenosi na 
grunt życia rzeczywistego i do rozmów po* 
ufnych wtrąca kuplety przeznaczone tylko do 
śpiewu.

Miał jeszoze jeden powód do okazania się 
nieubłaganym.

Postanowiwszy z góry usłuohsó rady p. 
Sauvigny, oheiał, aby tak wielkie ustępstwo 
poczytała mu za zasługę, chciał daó jej do 
zrozumienia, że poświęcając swój gniew słu­
szny, uczynił nad sobą wysiłek niezmierny, 
za który powinna go wynagrodzió.

nabrała o tyle jeszoze bardziej znaczenia, że 
ogłosił ją  w całej o nowie tak  wpływowy 
dziennik jak  Notcoje Wremw. Opiewała ona: 

„Wielki poeta ukraiński Tarr Szew- 
czenko, marzył o tem, °>by ,usi słowianie 
stali sinami sonem pr ndi“. Na dzisieiszoj u- 
roczystości mimowoli przychodzą n r  myśl te 
słowi , choć czuć w nich nieco romantyzmu 
słowianofilskiego z ozasów po r. iS&O.

„Słońce prawdy", o którem mówi Szew- 
c u  ko, jeszoze nie błyszo.r, nad niatem, 
J e ,  wedle wy lżenia F e ta  „wiecząem złotem 
pali zię w piersiach". Każdy też szczery 
wielbiciel poezyi służy także prawdzie, przy­
gotowując je j tryum f wszechświatowy przez 
nieprzepartą siłę i powab żywego słowa.

„Na walkę, walkę surową 
Z nieprawdą, mrokiem i nienaw*zoią 
Bóg dał mi myśli, Bóg dal mi słowo, 
Jako chorągiew i oręż święty".

słusznie mówi jeden z poetów współczesnych.
Dzid grono Polaków zebrało się, aby 

uozoić takiego bojownika przeciw niepraw­
dzie, mrokowi i nienawiści, w osobie Puszkin 
na. Naród, który dał ludzkości Mioki wicza, 
nie mógł nie odpowiedzieć żywem nhetn na 
święto rosyjskiej myśli i twórczości.

Wskutek dziwnego zbiegu wypadków, 
dwaj pokrewni i blizoy sobie -ajem poeci z 
początku wieka X IX , łączą n i w przyj az 
nem gronie na progu .agadl rej, tajem ni­
czej przyszłości, jaką  obiecuje nam  wiek XX. 
Nie oddając się zanadto marzeniom nie prze- 
lądzająo zarazem wypadków, mnsimy się zgo- 

dzić,że dzisiejsza uroczystość stanowi jasny  
promień wśród mroków wieka przyszłego:

,W  krajach ladzk ści jeszoze noo głaohe.
Żywioły chęci jeszoze s% w wojnie...
Ale miłość ogniem zionie...
W yjdzie z zamętu świat ducha".

Na wyżynach twórczości poetyokiej za 
siadają królowie poezyi i słowami „m iłrfoi ł 
prawdy" w itają się wzajem, bez pomocy dy- 
plomaoyi tworząc wielką ligę pokoju.

Na wczorajszym wieczorze literackim, 
póświęoonym Puszkinowi, dowiedzieliśmy lię, 
jak  poważnie Polacy stndynją poetę rosyj­
skiego, jak  umieją go rozumieó i cenić wy­
soko. W tem jego rozumieniu, opartem na 
badaniach poważnych i bezstronnych, leży 
zadatek do osunięcia wielu, bardzo wielu 
nieporozumień. Człowiek nieuprzedzony nie 
może nie ocenić i nie pokochać w Puszkinie 
jego najlepszych przymiotów: głębokiej hu- 
manitarnośoi, rzadkiej niezaleźnośoi ducha, 
zrozumienia prawdziwej swobody

„Nikomu raohunku nie zdawaó, słożvć 
tylko sobie samemu, i sobie tylko dogadzać; 
dla władzy, dla liberyi niegiąć ani sumienia, 
ani pomysłów, ani karku — oto je s t szczę­
ście, oto są prawa!" To i-ist ideałem Puszki­
na, który gdzieindziej radzi iść „drogą swo- 
bodną; dokąd kieruje się umvsł wolny".

Tę rzadką niezależność ducha i t .a k  
uprzedzeń w umyśle, Herzen uważa za zasa­
dniczą właściwość myślącego człowieka w 
Rosyi i być może, niezupełnie się myli, kie­
dy mówi. że w żvoiu rozyjskiem dużo jest

Wyjął z kieszeni projekt ugody i prosił, 
aby przejrzała.

Ona przeczytała uważnie i zaproponowała 
kilka zmian, które odrzucił jako niekorzystne 
dla siebie, protestował i oburzał się.

Pani SauTigny przekonywał go dłngo, 
po dwadzieścia razy powtarzała, że lepsza 
jest zgoda choćby ze stratą, niż proces wy­
grany, że to wstyd procesować się z siostrą. 
Odszedł niby niezdecydowany, oświadczywszy, 
że się namyśli, ohpć z góry wiedział, co po­
stanowi.

Jakóbina z przedpokoju, prze* który 
przeohodziła, udając się do ogrodn, słyszała 
podniesiony głos pana Saintis, lecz nie sły­
szała słów. Pragnęła bardzo wiedzieć o czem 
mówił, lecz była zanadto dnmną, by słuchała 
pod drzwiami.

— Mówił tonem kochanka — pomy­
śli »-?» wyprawiającego soenę swej koohance, 
Za oo on mógł się gniewać ? Ona taka dobra 
dla niego!

A ponieważ patrzała na wszystko pracz 
pryzmat swych wspomnień z przeszłości, po­
wiedziała sobie, że ażeby smusió kobietę do 
u Jgłośoi, należy uczynić je j zarzut niespra 
wiedliwy, kazać je j tłimaczyó aię, bo uspra­
wiedliwiająca się kobieta, roarzewnia się, a 
gdy się rozrzewni, je s t zgubioną.

Jakóbina przez cały dzień spoglądała na 
panią Sauvigny wzrokiem tryum falnym  t wy

dsikośoi i potworności, ale nie ma skamie­
niałej w swych formach — pospolitości. Gdzie 
zaś nie ma pospolitości, tam nie ma też bez­
myślnej nienawiści, tam możliwą jest zgoda.
0  Mickiewicza, sam Puszkin pisał: „Niena­
wiści w swej duszy ku nam nie żywił. Ko­
chaliśmy go. Spokojny, życzliwy, odwiedzał 
biesiady nasze. Dzieliliśmy się z nim i czy­
ste mi marzeniami i pieśniam i1. Z nim łatwo 
było rozmawiać: „o czasach przyszłych, gdy 
narody, zapomniawszy waśni, w wielką p Ją - 
ozą się rodzinę".

Odpowiedzią na miłość — była miłość. 
Obaj „spoglądający na życie z wyżyn- poeci, 
Osłaniając się od deszczu, stali przed pomni­
kiem Piotra Wielkiego, pod jednym  płaszczem
1 marzyli o przyszłości. I  dotąd przyszłość ta  
pozostaje dla nas zagadkową i nieznaną. Je ­
dnak nważam za obowiązek zaznaczyć, że 
nie jestem  stronnikiem jednego płaszcza dla 
dwóch osób. Według mego głębokiego prze­
konania, każdy powinien mieć swój płaszcz, 
ehoóby skromny, ale własny i na miarę jego 
uszyty. Zarówno jednostce, ja k  i narodowi 
powinna byó dana możność zupełnego wyra­
żenia siebie samego.

Puszkin i Mickiewicz są naszymi pocie­
szycielami w przeżytych już  bola<h, są też 
zadatkiem swobody duchowej i nadzieją lep­
szej przyszłośoi. Jutro, wyjeżdżając do Swia- 
tyja-Gor zawiozę na grób poety ciepło wa­
szej sympatyi bratniej, a teraz przypomnę 
słowa prorocze Mickiewicza, któremi n sz 
wiek um ierający może powitać przyszłe 
stulecie:

.P ryskają  nieczułe lody 
I  przesądy, światło ćmiące.Ip rzesądy , 
W itaj jutriita j jutrzenko!

Tyle p. Arebażin.
Na zakończenie zaznaczamy, iż Kraj z 

naciskiem podnosi, iż w całym obchodzie był 
ęddżwięk myśli, stanowiącej treść programu 
tzw. „ugodowców": zbliżenie się duchowe, 
bez względu na zmianę politycznego położe­
nia, a tą  częścią społeczeństwa rosyjskiego, 
Z którą łączy nas wspólne przekonanie o po­
trzebie wzajemnego poszanowania ob pol­
nych cech narodowych, bezwzględnego usza 
nowania wszystkiego, oo stanowi każdego na 
rodu odrębność.

Z H ISZPANII.
Po klęsce Austryi pod Sadową w roku 

1866, krążyło w Europie zdanie, że właści­
wym zwycięzcą był me żołnierz pruski, lecz 
uauczyoiel pruski, który szeregom pokoleń 
umiał wpoić inteligencyę i energię.

Istotnie, od tej chwili, wszystkie ; ań- 
wa większe europejskie zaczęły się starać o 
rozkwit szkół, jako kolebki siły narodowej 
i państwowej

Dzisiaj i Hiszpania przystępuje do re­
form w tym kieranku. Do tej pory szkolni­
ctwo hiszpańskie stało na stopniu bardzo 
nickim Hiszpau bieżącego stulecia nie czuł

zywającym. Znalazłszy sposobność, odezwała 
się ze współczuciem:

— Nin rozumiem, za oo pan Saintis mo­
że mieć żal do pani. Powinna pani poskro­
mić go nieoo. Przechadzając się po ogrodzie, 
słyszałam jego głos podniesiony. Nie d/.iwię 
się, gdy tak  przemawia do Gertrudy lub K a­
tarzyny, lecz pani nie powinna pozwalać na 
podobną śmiałość.

— Artyści — spokojnie odrzekła pani 
Sanvigny — nie zawsze umieją panowa nad 
swemi nerwami i ozęsto przesadzają tak  w 
dobrom ja k  i złem.

Zrozumiała ją  i domyśliła się, jakie my­
śli snuły się po tej głowie niewdzięcznej, po 
tej wyobraźni szalonej i wyraźnie czytała 
w je j oczach: „Odkryłam twoją plamę i u- 
wolniłam aię od oięikiego obowiązku szano­
wania cię."

Pierwszy to raz uczuła ciążące na sobie 
podjrżenie krzywdząoe Ciężko zrobiło je j się 
na serou i łzy zakręciły się w jej oczach. 
Było to ooś większego niż niewdzięczność, 
było to niezrozumienie je j. Odczuła wielkie 
zniechęcenie.

(O. d. n.)

Materie ń e ie  i letnie otrzymał i  liein filera 1 pieca Hołaj M ii, Lub,
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potrzeby oświaty. Pańs wo i gmiuy nie dbały 
nadto o nauczycieli. W  1888 r. nauczycielom 
hiszpańskim należała się suma przeszło sze­
ściu milionów pesetów, powstała z zaległych 
pensyj. Pod jesień owego roku w jednej ty l­
ko prowincyi Almeria 35 nauczycieli zaprze­
stało w swoich szkołach nauki, ponieważ c- 
czekiwano od szeregu miesięcy napróźno na 
aapłacenie pensyj.

Dotychczas szkolnictwo hiszpańskie opie­
rało się na podstawie praw a z 28 sierpnia 
1867 r., przyozem dodatkowem prawem z 19 
marca 1870 r. wszechwładni wtedy republi­
kanie odsunęli od szkoły wpływ dnohowień- 
stwa A przecież właśnie duchowieństwa mo­
głoby i ohoiało swemi funduszami pomódz 
do rozwoju szkolnictwa, podczas gdy pustki 
skarbca państwowego i rozkradany grosz w 
kasach autonomicznych, w strzym ują daikii 
wszelki rozwój szkoły,, .zasłoniętej — jak  
brzmią frazesy wolnoinularsbie — przed 
wpływami klerykalizmu“

W  1860 r. czytać i pisać umiała część 
piąta ladności (16 milionów i,łów); 4 6 proc. 
tylko czytać. W  r. 1889 pomimo, a -aczej z 
powodu odsunięcia duchowieństwa od szkoły, 
liczba umiejących czytau i pisać wzrosła ty l­
ko do 28 5 proc., za to liczba umiejących 
tylko ozytać spadła do liczby.3’4 nrc.,. pod. 
czas gdy 68-1 pro. ludności należało do a n a l ' 
fabetów. Wśród rekrutów było ^3 pro. anał 
fabetów czyli nie umiejących ańi czy mć ahi 
pisać.

W  1885 r. istniało na papierze 24.529 
szkół ludowych publicznych i 5,576 pryw at­
nych; oba te rodzaje szkół liczyły 1,843183 
dzieci (ogólna liczba ludności 17,565.632).

Szkoły średnie są strasznie zaniedbane. 
Od 1846 r. istnieją w miejsce Szkół iaoiń- 
skioh tak zwane „instytuty11, odpowiadające 
naszym gimnazyom, kolegia, szkoły przygo­
towawcze do uniwersytetu i politechniki. 
W  ras z seminaryami duchownenu liczba 
szkół owej kategoryi, publicznych i pry rat- 
nych, w 1879 roku wynosiła 417; stu den bów 
uczęszczało tam  33.638, z ctórycl 12,734 cho­
dziło do szkół publicznych.

Wszechnic liczy Hi szpanu dziesięć (700 
profesorów i docentów. 17.000 studentów); nie 
wszystkie przecież uniwersytety mają wszyst­
kie wydziały. Najstarszy uniwersytet istnieje 
w Salamance od X II I  wieku Siedm inny h 
uniwersytetów w ciąga wieków pozamykano. 
Szkół technicznych skąpo, rolnictwo ma 20 
szkół i akademię w Aranjuez. Bogate księgo­
zbiory, mazea, dotacye, tak  ważre środki po- 
moonicze, dla uczących i uczniów, uniej ą ; 
brakuje przecież ładzi, którzy źa pośredni 
ctwem reform mogliby tohnąć w nie ducha 
nowego.

Teraźniejszy minister oświaty, m argra­
bia Pidal opracował plan reformy »zkół śre­
dnich. Liczba ich ma być Większą, dc ór na­
uczycieli staranniejszy, natom iast w. progra­
mie nauk wysunięto na czele naukę języka 
łacińskiego i gre ‘tiego, znajomość gram atyk 
i literatur starożytnych, — trak tn jąc po ma­
coszemu fizykę, chemię, geografię, nauki ściir 
słe te któro zapoznają człowieka z życiem 
rzeozywistem, w pajają w mego rozwagę, spo­
strzegawczość i energię.

W całej prasie europejskiej po klęskach 
floty hiszpańskiej podniosły się głosy,; ttóre 
zwycięstwa szybkie młodej marynarki- ame­
rykańskiej nad Hiszpanami przypisywały 
praktyczno-technicznemu wychowaniu mło­
dzieży w Stanach. Zdawałoby się tedy, że 
kierownicy oświaty hiszpańskie, nauczeni 
smotnemi doświadczeniami, zdobędą się na 
reformy przełomowe, mogące z upływem -ze- 
regu la t częściowo przekształcić duch naro­
dowego. Przypuszczeń, a +akia okr^aty się — 
ja k  wiad mo — płonnemi.

Tryumf sztuki lekarskiej.
— Czy się pana doktorowi zdarzyło kie­

dykolwiek zapisać lekarstwo inne, niż nale­
żało ? — spytałem słynnego w Londynie M*k- 
fersona.

Siedzieliśmy w ulubionym przezemme 
kąciku mej pracowni, paląc cygara. Dr. Mak- 
ferson, najznakomitszy lekarz londyński, za­
szczycał mnie swoją przyjaźnią. Był dzif w 
wybornem usposobieniu i dużo mówił.

— Zdaje mi się — ciągnąłem w d a l­
szym ciągu — że większość lekarzy, chociaż raz 
\r  życia myli się w pisaniu recepty.

Dr. Makfer-on kiwnął potakująco głową, 
potem chwilę się namyślił i rzekł-.

— Istotnie przytrafił mi się podobny 
wypadek. Zapisałem raz pfccyentowi środek 
narkotyczny tak silny, że o mało życiem te­
go nie przypłacił. Zresztą, śam był winien... 
Dopiero co wtedy skońozyłem uniwersytet. 
Z dyplomem w ręku rozpocząłem praktykę, 
urządziwszy się według obowiązującej leka­
rzy w Londynie tradycyi nająłem  elegancki 
apartam ent i... czekałem pacjentów . Pewnej 
nocy zostałem sam w domu. Jedna ze służą­
cych zachorowała dość poważnie, kazałem 
więc ją  dmgiej pokojówce odwiuić do kre­
wnych, aby się chorą lepiej zaopiekowano. 
Koło północy usłyszałem dzwonek. ZaC yna- 
łem się rozbierać, chcąc iść do łóżka, zmę­
czony pracą oałodzieną. Dzwonek odezwał się 
bardzo silnie, widocznie komuś było pilno. 
Otworzyłem drzwi zgoła nie w różowem 
usposobieniu. Przedemną stał chłopiec, tchu

nie mogący złapać — tak się szybkim bie­
giem zmordował.

— Fanie doktorze — odezwał się po 
chwili — proszę do chorego.

— Na jaką nlioę? — z-,pytałem.
Chłopiec wymienił nazwę: alica była

odległą o pół godziny drogi. Zwróciłem uwa­
gę, że przecież nie jestem lesarzem, najbli­
żej mieszkającym ohłopieo gorąco zawołał:

— Ale pan doktor je s t jedynym , które­
go znam. -  Chłopiec wymienił numer domu 
i wyszedł.

Doznałem przyjemnego wrażenia i zde­
cydowałem się pójść. Do torby włożyłem naj­
potrzebniejsze narzędzia i parę środków le­
karskich. Puściliśmy się w drogę. Szedłem 
szybko w przekonaniu,, iźscało się jakieś nie­
szczęście. Kiedy zadzwoniłem do domu, gdzie 
mnie wzywano, jak iś stary człowiek otwo­
rzył drzwi i odezwał się w te słow a:

— A zapewne pan doktor ? Niech doktor 
wejdzie.'

Poszedł naprzód z lampą w ręku. Szli­
śmy po izerokich schodach Zauważyłem, iż 
sprowadzone mnie z niem iłej odległości.
. — Niebh pan doktor wybaczy — od­

powiedzi*1 rzecznie starzec — myślałem, 
że cbłopieo ąpajdzie lekarza gdzieś w po- 
cliżu...

Potem -p*u wiadził mnie do pokoju na 
pieiwszem piętftse i lampę postawił na stole- 
Rzucił im wzrokiem dokoła, szukając chorego. 
Pokój był umeblowany w ykw intnie; na ko­
minku płonął ogień, przed którym widać było 
dwa kszesła i stolik z butelką, koniaku. Cho­
rego ani śladu 1..

— Racz pan zdjąć palto i rozgościć się, 
panie doktorze! Przecież pan wypije kieliszek 
koniaku. Może oygarko...

— Niech pan darujt —- odezwałem się— 
ale lepiej chodźmy zaraz do chorego.

Starzec zdziwił się, potem zaw ołał:
— Ach! przepraszam ... to ja  jestem 

chory.
W ytrzeszczyłem na niego oczy: mój to­

warzysz tryskał zdrowiem i uśmiechał się 
z zupełnem zadowoleniem.

— Może pan doktor spocznie — rzekł — 
powiem o co chodisi. Nie znoszę, jeżeli kto 
przy mnie stoi... Lecz zdejmże pan nareszci. 
palto, bo nię doktor może przeziębić, wyszedł­
szy potem na powietrze. W y lekarze nie po­
traficie pielęgnować własnego zdrowia. O, tak, 
bardzo dobrze — dodał, widząc, że jestem  
posłuszny,

Usiadłem na krześle, uzbroiwszy się w 
cierpliwość.

— Jestem  ofiarą bezsennności — zaczął 
powoli, trącając się kieliszkiem ze mną — 
cierpię strasznie... Zdaje mi się ohwilami, że 
żyję sam jeden w.królestwie zmarłych. Do 
nikogo słówka nie można przemówić... Boję 
się, abym kiedykolwiek nie zw aryow ał!...

— Bezsenność sawsze je st męczącą — 
nadmieniłem chłodno, wściekając się, że mu- 
szę tn  siedzieć — ale można ją  wyleczyć: 
trzeba żyć umiarkowanie i regularnie.

— Tak, ale to dziś, uraz mi nie porno* 
ze i — odparł ze smutkiem w głosie i puścił 
kłąb dymu.

— Czy pann teraz je s t również nie­
dobrze ?

— Jestem pewny, że spać nie będę, 
kiaćć się rięc-nie będę, bo to napróżno... Dla 
tego.posłałam  po lekarza... Szkoda tylko, iż 
ohłopieo ni_ał się aż tak daleko.

— Dobrze, iż wziąłem z sobą lekarstwo 
— rzekłem, otwierając torbę. — Dziś dam 
panu środek odpowiedni, ale jeżeli pan chce 
się wyleczyć, to < apteka panu na nio się nie 
zda.; tylko dyeti praca fizyczna etc. mogą coś 
dobrego zrobić...

W yjąłem fi "Beczkę. Starzec kiwnął gło 
i zauważy.:

— Po oo to lekarstwo? Nic mi ono nie 
pomoże.

— W takim razie niech mi pan powie, 
po co mnie pan w zyw ił? — zawołałem, tra ­
cąc cierpliwość.

—• Po to, ie  nie mogę samotnie siedzieć 
przez całą noc. Zwaryował bym niewątpliwie J 
Muszę mieć towarzysza...

— I pan... pozwoliłeś sobie mnie... 
wezwać.. po to?... — ‘ostro, ze złością od­
parłem.

— l$ie żartuję zgoła — rzekł chory. — 
Uważam lekarza nietylko jako przyjaciela 
wiedzy i ludzkości, ale również mam go za 
człowieka, który musi liczyć. Jakie pan do­
ktor pobiera honoraryum?

— • Zwykle biorę siedm szylingów, ale 
w iiocy...

— Honoraryum wynosi 10 szylingów •— 
dokończył iuój pacyent. — A ja k  długo trw a 
pańska wizyta?

— Od pięciti mm ut do godziny.
Oryginalny chory zaozął na palcach

liozyó.
— Przeoięoiowc biorąc, wypada za każde 

32 i pół m inaty po 10 szylingów. Pan doktor 
przyszedł do mnie o godzinie kwadrans na 
pierwszą; proszę, aby pan pow stał ą  mnie 
do godziny czwartej m inat siedm. Przez ten 
ozas może mi pan doktoi udzielić kilka 
wskazówek medycznych, do których się zasto­
suję. Zresztą, wszystko mi jedno, oo pan do­
ktor będzie mówił, chodzi mi głównie p to, 
abym nie pył osamotniony... Samotności nie 
mogę znieść, nie mogę... No, napijmy się ko­
niaku.

Wszystko to było wypowiedziane tonem 
stanowczym, nie dopuszczająoym dyskusyi. 
Zresztą strach, jak i prześladował starca, gdy 
był samotnym budził współczucie. Postano­
wiłem zostać i rozwinąć swoją metodę leoze- 
nia. Cygara były wyborne.

— Zostanę — odezwałem się po chwili
— ale pod warunkiem, że się pan położy, a 
ja  będę się starał sen dobroczynny sprowadzić 
na pańskie powieki.

Starzec zgodził się natychmiast.
— A więc — rzekł, przysunąwszy wy­

godną kozetkę do ognia — uczynię wszystko, 
byle zasnąć; lecz niech pan nie odchodzi 
wcześniej, az zasnę istotnie.

P: zyrzekłem, ufny w środki, jakiemi 
rozporządzałem. Zacząłem czytać głośno, ci­
chym monotonnym głosem. W ierzyłem w ten 
środek.

Czytałem pół godziny, przypuszczając 
zaś, iż starzec zasńął, z (Mknąłem książkę) ale 
naoyeht mój skoczy* na równe nogi.

— Nio lie s skodzi, nic nie szkodzi!l
— zawołał. — Środek dobry, bo mnie u- 
s pokaja.

Byłem znużony śmiertelnie i wszyst­
kich dokładałem starań, aby uśpić starca, 
a samemu się uwolnić. Lecz po kwadran­
sie tena powtórzyła się ta  sam a: starzec 
nie spal.

— Ale... ale... — odezwał się — oo 
będzie, jeżeli zasnę? Kto panu uiść* nono- 
raryuni?

— Sam się upomnę — odrzekłem i czy­
tałem dalej.

Była godzina droga, gdy czytanie skoń­
ozyłem. Pacyent nie SD ał. To mnie do rozpa­
czy doprowadziło. Spojrzałem na flaszeczkę, 
którą z sobą przyniosłem. Może starzec da się 
namówić na to lekarstwo, pomyślałem. Jest to 
narkotyk bardzo silny, może mu pomódz.

Otworzyłem na nowo książkę i zacząłem 
czytać. Starzec miał przymknięte oczy. Po ci­
chu nalałem narkotyku do kieliszka, potem so­
bie nalałem koniaku i sekłem rag le ;

— Napijmy się jfcozcze koniaku!
Starzec wziął swój kieliszek i wychylił

do dna. Za chwilę narsotyk zaczął działać 
i mój pacyent asnął. Po oichu zgasiłem lampę, 
na palcach w yuuąłem  się z pokoju i wysze­
dłem na ulicę

Przyszecusi./  do doma, stanąłem jak wry­
ty. Przez ten czas, kiedvm siedział u cierpią­
cego na bezsennośó starca, złodzieje okradli 
mnie najzupełniej; z mieszkania wyniesiono 
wszystko.

Czemprędzej poleciałem do cyrkułu poli­
cyjnego. Urzędnik dyżurny wysłuchał całej 
historyi i rzek ł:

— Już kilko-irotnio okradziono w ten 
sposób mieszkańców w Londyn;e i n . możemy 
wyśledzić złodziei.

— Ależ ten mój pacyent musi być w zniu 
wie ze złodziejami!

— Niewątpliwie -  odparł komisyi poli- 
oyi — ale w tej chwil już go tam nie ma.

— Ręozę ] nu, że je s t! — zawołałem — 
zadałem mu taki narkotyk, że dotąd czeki 
n nas.

Komisarz zadzwonił i wydał dyspozycję. 
Za kwadrans kilku policjantów wraz ze mną 
udało się dó domu, wynajętego przez herszta 
złodziejów..

Dr. Maaierson zatrzymał się i przypory 
wał się cygaru.

— No i cóż? — zapytałem zaciekawiony 
do najwyższego stopnia — złapaliście ptaszka?

— Ma się rozumieć... Leżał w tej samej 
pozycyi... Nie mogłem go do zmysłów przy­
prowadzić... Myślałem nawet, że nmarł... W re­
szcie ocucił się... Może pan sobie wyobrazić, 
jakie było jego zdumienie, gdy się obudził. 
Aresztowano g o ; wyśpiewał swoich wspólni­
ków i w ten sposób odzyskałem mój dobytek.

2 izby sądowej.
(Sprawa łłumackiej cukrowni.)

Lwów 13 czerwca. 
Popołudniu w poniedziałek rozprawa za­

częła się odczytaniem przez pizewodnicząoego, 
radcę W einreba aktów dotyczących kurateli 
nad Jahnem, a w szczególności świadectw 
lekarskich, z których wypływa, że o ile sto­
sunki jego finansowe były kiedyś świetne, 
o'“tyle stan umysłowy przedstawiał się zaw­
sze bardzo ubogo, "Potem trybunał przystąpił 
dó przesłuchania go jako zaprzysiężonego 
świadka.

Zezi >nia Jahna d«ócb stenografów w 
dosłownem brzmienia zapisuje na żądanie 
obrony. Na pytania trybunału dawał Jahn 
tylko urywkowe odpowiedzi, a wszelkie usi­
łowania, aby go zniewolić io dłuższego opo­
wiadania, okazały się bezskutecznymi.

Na pytanie, dotyczące jego wychowania, 
odpowiedział Jahn, że w 14 roku swego życia 
doszedł do 3 klasy gimnazyalnej, z powodu 
je in a k  choroby, której rodzaju określić nie 
umie, opuścił szkołę i zaczął się prywatnie 
uczyć, a ostatecznie mimo, iż próbował prze­
rzucić się do szkoły realnej, tą  trzecią gim- 
nazyalną zakończył swoje studya klasyczne.

W  trakcie te^o nauczył się po niemie­
cka i francusku i sam twierdzi, że w żadnym 
z tych języków nie dałby się sprzedać, na co 
przewodniczący uczynił mu uwagę, iż rzecz 
ta  może być wątpliwą, bo przecież dał się

sprzedać i to w języku polskim. W sądzie 
zapanowała na te słowa wesołość a najszoze- 
rzej śmiał się sam Jahn.

W 21 roku życia Jahn na żądanie swe­
go ojca udał się na praktykę gospodarczą do 
swojego stryja, gdzie oałą czynnością jego 
było doglądanie robotników. Po roku wrócił 
do domu, ponieważ powstały nieporozumie­
nia pomiędzy ojcem jego a stryjem, który 
utrzymywał, źe bratanek nic na prth tyce nie 
korzysta.

W dniu śmierci ojca Jahn  liczył 28 la t 
i otrzymał w spadku dobra tłumackie warto­
ści miliona zł. tudzież 400.000 zł. w papie­
rach, ale nie przypomina sobie, ozy papiery 
te przeliczył, pamięta przecież, że odcinał 
kupony i w miarę potrzeby Spieniężał te pa­
piery.

Gumińskiego przyjął z polecenia swego 
najbliższego sąsiada p. Doszota, który ręozył 
mn za uozc.wość swego protegowanego. Gu- 
miński objeżdżał z Jahnem  folwarki, oh walił 
gospodarkę i obiecywał duże dochody.

Tu przewodniczący zaprzestał pytać 
Jahna, a zażądał, aby sam dalej opowiadał, 
ale Jahn oświadczył, że nie wie, o czem ma 
mówić. Zaczęły się tedy dalej pytania, na 
które Jahn  odpowiadał stylem elementarzy.

Do założenia cukrowni namówił go ja ­
kiś żydek, który przyrzekał mu, że w przed­
siębiorstwie tr  u  wezmą udział „zagraniczni 
panowie"

Jahn  zgodzi! się na to i w ten sposób 
powstała, cukrownia tłumacka. Budowę je j 
Jahn dokładnie pam ięta i opowiedział ją  też 
szczegółowo. Na pnnkoie udziałów, ich wyso­
kości i innych finansowych szczegółów przed­
siębiorstwa zeznania Jahna szwankowały bar­
dzo i dowiodły, że pojęcia jego w tych kwe­
sty ach były bardzo niepewne, gdyż, jak  sam 
oświadozył, dużej częśoi pytań przewodniczą­
cego nie rozumiał woale. Co cŁwili używał, 
mówiąc o udziałach w cukrowni, słów „par­
tycypować" i „komandytysta" których brzmie­
nie zdaje się sprawiać ma pewną satysfakcyę. 
Twierdzi stanowczo, że Gumiński i Howurka 
namawiali go do kupna udziałów, że chcieli 
się pozbyć Mażyka, a na uwagę przewodni­
czącego, że chodziło tam  o pozbycie się Yol- 
tara a nie MaźvVa, przyznał Jahn  radcy 
Weinrebowi racyę i ostatecznie wyjaw«ł, że 
nie wie, kogo właściwie chciano usunąć ze 
spółki

Weksei — jego zdaniem — jest to „taka 
pożyczka, której się nie spłaca odrazu, ale 
pisze się na takim ostemplowanym papierze". 
Weksle takie przynoszono mu do podpisywa­
nia ozasami codziennie, czasami co drugi 
dzień, on zaś podpisywał je  ohętnie, bo miał 
ślepe zaufanie do Gumińskiego. Ile tych 
weksli puścił w świat, tego nie wie, bo spisu 
sobie nie robił, a prośby jakie zanosił doYol- 
tera o sporządzenie takiej konsygnacyi po­
zostały bez skutku.

We wtorek rano zeznał Jahn po wielu 
pytaniach trybunału, iź mówiono mu zawsze 
nawet wtedy, kiedy cukrownia dopiero po­
wstawała, że jestto  przedsiębiorstwo warte 
milion. Weksle miał podpisywać tylko do 
wysokości 100.000 zł. a mimo to podpisywał 
potem znacznie więcej, nie mając wyobraże­
nia o tern, ile tam tego razem było i nie 
śmiejąc pytać, dlaczego taa tyle podpi­
sywać.

Co do dr. Hownrki, to zeznał, że dr. 
Howurka interesował się fabryką jeszoze za­
nim zaczął handlować udziałami, przyohodził 
na sesye zarządu fabryki i zabierał głos. W 
tym tedy punkcie zeznał Jahn co innego niż 
dr. Howurka.

Gdyby Jahn miał kupować udział, to 
byłby tego nie uczynił bez zasięgania rady 
Gumińskiego ?

Dalej Jahn  tak mówił, że wynika, iż
800.000 zł. długu fabryki do niego uważał 
przeoież za swój udział, ale bał się, czy to 
nie będzie za wielkie ryzyko. Myślał, iż przes 
wykupno udziałów stanie się właścicielem fa­
bryki, ale ozy to była jego własna myśl, ozy 
ją  mu poddał Gumiński tego nie umiał po­
wiedzieć.

N o  me wiedział o tern, iż inm wspól­
nicy pobrali w pierwszyoh latach 5% od 
swych udziałów. Cukrowni nigdy nie uwa- 
„ I  za wyłąoznie swoją, nie mówił o niej 
„moja fabryka" lecz „komandytowa fa­
bryka".

Prokurator utrzym uje, że Jabna wożono 
wprawdzie do W iedn i kazano mu tam pod­
pisać kontrakt spółki o oukrownię, ale miała 
to być czysta komedya, gdyż Jahn  nie bar­
dzo rozumiał niemczyznę, a już  specjalna ou- 
krowniana niemczyzna była dla niego czerni 
zupełnie nieznanem.

Obrońoa dr. Ashkenazy zauał z tego po­
wodu pytanie Jahnow i po niemieoku i Jahn  
mu po niemieoku star ł się odpowiedzieć, ale 
szło to niesporo.

22apyt-.no też Jahna, . ozy tak ulał Gu- 
mińskiemu, ’żby był nawet podpisał akt, któ­
ryby mu Gumiński podsunął, a którymby się 
zrzekał a* rzecz Gumińskiego oałego ma­
jątku.

Na to pytanie odpowiedział Jann ku we­
sołości słuohaczów ; „ale on mi tego nie pro­
ponował."

Referaty, Które miewał Jahn w radzie 
powiatowe; dostawał ju ż  zupełnie gotowe, a 
czego dotyczyły, tego obeonie nie pamięta.

N a pytanie, czem się zajmował cały 
dzień odpowiedział Jahn, źe urządzał teatr 
amatorski, w którym i oficjaliści brali u- 
dział.

Na pytanie, oo go więcej bawiło; przed­
stawienia, czy sesye odrzekł Jahn ku pono­
wnej wesołośoi: naturalnie, przedstawienia.

Na pytanie ozy wiedział, źe za podpisa­
ne przez siebie weksle odpowiada całym ma­
jątkiem  i dlaczego podpisywał ponad kwotę
100.000 zł nie umiał Jahn odpowiedzieć.

Z powodu niedy&pozycyi prokuratora dal­
sza rozprawa została odroczoną aź do środy. '

K R O N I K A .
T.-wów (fairt 13 Czerwca

Zapinki osobiste. Marszałek krąjowy hr. 
St. Badeni wyjechał we wtorek do Wiednia.

Mianowania. Minister spraw wewnętrz­
nych z imi aował starszych komisarzów powia 
towych: Włodzimierza Boguckiego, Mikołaj i - 
Pokińskiego i Antoniego Szydłowskiego sta­
rostami.

Józef OpoisKi został zamianowany star­
szym inżynierem w ministerstwie spraw we­
wnętrznych.

Honorowe obywatelstwo nadało miasto 
Szczerzec p. Romanowi Aleksiewiczowi, rad- • 
cy sądowemu z Uhnowa za zasługi położone 
około rozwoju Szozeroa.

Rektorem wszechnicy Jagiellońskiej zo­
stał wybrany na rok 1899 - 900 hr. Stanisław 
Tarnowski.

Sankcyi t rej udzielił oesarz uchwalone­
mu przez sejm galicyjski projektowi ustawy 
krajowej o podwyższeniu dodatków gmu 
nyoh do podatków od spirytusów w Niepoło­
micach oraz projektowi ustawy krajowej, po­
zwalającej miastu Jarosławowi pobierać opła­
ty  od licenoyj policyjnych na widowiska, a 
to na rzeoz miejscowego funduszu ubogioh.

Rzecz charakterystyczna. Neue Freie 
Presse jest zirytowana dojściem do skatku 
kompromisu i utrzymanie się hr. Thuna, ir j  
tacyę jednak swoją objawia tylko ubolewaniem 
naa merytoryczną treścią ugody i przepowied­
niami złych następstw ekonomicznych dzieła 
Bilińskiego. Lwowska natomiast jej filia Słowo 
Polskie popadła w formalny szal Wczorajszy 
wstępny artykuł przepełniony jest żółcią. Nie­
tylko przeciw hr. Thunowi się zwraca, ale 

przeciw całej większości parlamentarnej i jęj 
komitetowi wykonawczemu. „Hr. Thun zwy 
ciężył — woła z bólem Słowo Polskie — Po­
zbył się zmory trapiącej go, pozbył się par. .- 
mentu austryaokiego, któremu wydarł ną, 
istotniejszą treść jego uprawnień. Raz ugodę 
z Węgrami zawarłszy na podstawie § 14, hr. 
Thun kpi sobie z parlamentu. Może go jeszoze 
zwoła, zapewne dla wyboru delegaoyj wspól­
nych, parlamentu jednak już hr. Thun nie bę­
dzie miał przed sobą.

„Znajdzie zgromadzenie staryoh m ju m ii, 
kiwających głowami, podobnych do komitetu 
wykonawczego prawicy."

Ileż w tych słowach mieści się iryt-ujyi 
co tam żalu, że nie żydzi zwyciężyli ale wię­
kszość słow iańska! Byłoby to wszystko śmie­
szne gdyby nie było takie wstrętne!

Rozbójniczy napad. Nieznany jakiś 
zbrodniarz, brunet o smagłej twarzy, napadł 
w poniedziałek wieczorem w wąwozie wśród 
lasu krzywczyokiego powracającą ze Lwowa 
Zofię Mśoiwujewską, nauczycielkę z Krzyw- 
czyc i grożąo nożem, zażądał od niej pienię­
dzy. P. Mśoiwujewską ohoiała ma stawić opór 
a wówczas bandyta rzucił się na nią i zadał 
ej kilka głębokioh ran, a wyrwawszy z rąk 

swojej ofiary torebkę, w której znajdowało 
się około 30 zł. umknął do lasu. P. Mśoiwu­
jewską, omdlałą z upływu krwi, znaleźli wnv 
oający z miasta robotnioy i odnieśli ją  do 
domu, gdzie zawezwany lekarz po zaopatrze­
niu ran oświadozył, że. żyoin je j nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

F ilia  k rak . banko 11 handlu i prze­
m ysłu zaczęła swe urzędowanie w lwowskim 
banku kredytowym 13 bm. w południe. Urzę­
dnicy banku kredytowego pozostali na 8wy'jh 
stanowiskach.

Towarzystwo wząiemnyeh ubezpieczeń 
W Krakowie we wtorek odbyło się drugń 
posiedzenie rady nadzorcze, towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, na którem komisya 
raohunkowa złożyła szczegółowe sprawozda­
nie z działu ogniowego. Referent p. Garapioh 
zaznaczył w sprawozdaniu znaczny rozwój 
ti w .rżystwa. Komisya postawiła nas tępi 0 
wniosek stabilizowania dyrektora-referenta dr. 
Gustawa Romera z powodu upływu dwulet­
niego okresu jego prowizoryum na tem sta­
nowisku.

Dyrektor dr. Romer, zabrawszy głos, 
podał bliższe cyfrowe szczegóły oo do roz­
woju towarzystwa a między innemi, że przy­
rost zaliczek w dziale ogniowym w ostatnim, 
roku przedstawia się w sumie około 23.000 
zł. tj. tyle, ile wynosi ogół zaliczek w mniej­
szych towarzystwach isekuracyjnyoh. Nastę- 

nie wyjaśnił dr. Romer obszernie dokonaną 
otychczas przez dyrekoyę reorganizację to­

warzystwa i podniósł, że p lan reorganizacji 
wypracował p. Edmund Ginwitł Piotrowski, 
w wykonaniu zaś planu pomooni mu by­
li : naczelnik biura rachunkowego p. “Wik­
tor Gablenz, sekretarz p. Henryk Szatkowski, 
Oraz pp. Antoni Bocheński, Bronisław Krause 
tudzież Ignacy Biskupski, urzędnik reprezen­
ta c ji  lwowskiej towarzystwa.

Rada nadzorcza uchwaliła stabilizaoyę 
dyr Romera. Dalszy oiąg obrad odbędzie się 
w środę.

Pod Korośoiatynem dwaj funkoyonary-
usze kolejowi w ubiegły piątek jechali po 
torze kolejowym drezyną, a gdy usłyszeli 
nadjeżdżający za sobą pociąg wyskoczy1! * ' 
drezyny, przyozem jeden z nich nazwiskiem 
Spira silnie się pokaleczył.

T y tu ł barona nadał oesarz dr. F. Blniu- 
feldowi sekretarzowi i nisterstwa rolnictwa, 
za długoletnie zasługi w służbie.

Dla żo łn ierzy  bośniackich i hercogo- 
wićskich. Dziennik rozporządzeń wojskowy cl 
ogłasza ustawę o zaopatrzeniu na starość Łoi

Koła Diirkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory i la kolarzy T , j  *1 n i i c y  l \  11 s p i ł  P P  ,
Lara-Tennis, Croouet, Football — przyjmuje wsze1kie naprawy ł * v l t 5 l l o Z i  l Y U O L  C  3.
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nierzy iłuźacvch w oidzialuoh bośniacko-her- 
oogowińskioh, oraz ich wdów i sierót. Zaopa­
trzenie odnosi się do podoficerów i prostyoh 
żołnierzy, a polega n a :

a) przyznaniu stałej, lub czasowej pen­
sy! dla inwalidów,

b) ewentualnem przyznaniu osobnego do­
datku za odniesione rany^

o) przyjęciu na stałe u trzy m an i w do­
mach iawalidów,

d) pomieszczaniu umysłowo chorych w 
zakładach dla obłąkanych,

e) przyznaniu pensyj wdowich
f)  zasiłów na wychowanie sierót.
Ustawa ta  nie ma zastosowania do ło i

nierzy przydzielonych tylko tymczasowo do 
służby w oddziałach bośniacko-heroegow iń- 
skioh.

Między socyalnym l dem okratam i wie­
deńskimi a polioyą doszło w Poniedziałek 
w W iedniu do kilku drobnych zajść po zgro­
madzeniach, które socyalni demokraci w kilku 
punktach miasta urządzili, aby zaprotestować 
przeciw świeżo uchwalonej przez sejm refor­
mie wyborczej wiedeńskiej, a które miały 
zresztą przebieg spokojny.

Na tablicy cesarskiego urzędu marszał­
kowskiego przybito w Wiedniu w poniedzia­
łek edykt, donoszący o stanowrzem poddaniu 
pod kuratelę księżny Ludwiki Koburskiej 
z powodu stwierdzonego u niej przez sąd 
osłabienia władz umysłowych. Dr. Feistman- 
tel, który sprawował dotychczas prowizory­
cznie funkeye kuratora, zamianowany został 
stałym kuratorem księżny. Zarządzenie ku­
rateli nastąpiło na podstawie dwóch orzeczeń 
lekarskich, z których jedno było pizedmio- 
tem wyczerpujących studyów profesora uni­
wersytetu wiedeńskiego Krafft-Ebbmga.

Oba orzeczenia zgodnie opiewają, że 
księżna cierpi od dłuższego czasu na osłabie­
nie władz umysłowych, wywołane wslrząśnie- 
niem mózgu, oraz na znaczne obniżenie funk- 
oyi intelektualnych i etycznych, skutkiem 
czego nie je st zdolną oceniać należycie zna- 
ezenii. i skutków swoich postępków

Księżna doznała podobno wstrząśnienia 
mózgu przed kilku laty, spadłszy z 30 metro­
wej góry. W tedy b y ł. przez trzy godziny 
zupełnie nieprzytomna, a przez 4 do 5 dni 
następnych miała przytomność zamąconą. Do 
tego przyłączył się później tyfus, który wpły­
nął również na osłabienie umysłu. Księżnę — 
ja k  wiadomo — przewieziono świeżo do sana- 
toryum lindenhofskiego koło Drezna.

Straszny huragan. M adryt był w piątek 
wieozorem widownią straszliwej katastrofy 
natury, która dopełnia miary nieszczęść spa- 
dająoyoh na biedną Hiszpanię. W piątek wie­
ozorem zerwał się okropny huragan z gradem, 
który szalał przez pół godziny; pół godziny 
padał grad większy niż ja ja  gołębie. W ca­
lem mieście nie ma ani jednego okna prze­
ciwległego kierunkowi wiatru, któreby nie 
było rozbite w kawałki. Druty telefonu i te­
legrafu zwieszają się i leżą w poprzek ulic. 
Zwierzęta padały na u c l  -f, ludzie zalewali 
się krwią i mdleli. W calem mieście nie osta­
ła Bię ani jedna latarnia. Spłoszone konie do­
rożek, wozów i powozów biegły jak  szalone 
przez ulice poza miasto, gnane gradem. Lu­
dzie zeskakiwali z pojazdów, chroniąc się po 
sieniach domów i aptekach, gdzie im opatry­
wano rany. Przy tem wszystkiem przez owe 
strasne pół godziny panował huk tak prze­
raźliwy w powietrzu, jak  gdyby walono 
z dział.

W parłamenoie hiszpańskim odbywało 
się właśnie bardzo burzliwe posiedzenie, na 
którem posłowie kłócili się z sobą zażarcie. 
I  tutaj jednak w jednej chwili sufit szklany 
zdruzgotany został i lód począł walić w de­
putowanych, którzy przerażeni tłumnie rzu­
cili się do drzwi, stby ratownć się ucieczką. 
Zupełnie podobna scena rozegrała się w se- 
nacie.

Ze wszystkich drzew w Madrycie opadły 
liśoie, suche konary sterczą jak  wśród zimy, 
kwiaty i kląby zmyte zupełnie; Bą tylko ba-

Sniska jakby po wylewie. Cudowny ogród 
ietiro, duma Madrytu, oraz Park Królewski 

pokryte są zerwauemi przez wioher gałęzia­
mi, wśród których leży mnóstwo żabityoh 
ptaków. . ,

Z prowineyi oczekują najsmutniejszych 
wiadomości. Muszą być okolice, w których 
całoroczny zbiór został zniszczony. 1 prowin- 
cyi Yalladolid donoszą, że ten sam huragan 
zniszczył w San Pedro del Altare sto pięć­
dziesiąt domów z których kilka rozpadło się 
w gruzy.

Zaraz w pierwszej chwili wydobyto dzie­
sięć zwłok ze zw alisk..

Tajemnicze samobójstwo. Dzienniki do­
noszą o tajemniczej zbrodni, popełnionej w je ­
dnym z neapolit ańskich hoteli: Przed kilku 
dniami do hotelu „du Globe" przyjechał eie- 
ganoki, młody człowiek z młodą, bardzo piy 
kną kobietą. Na liście obcych zapisał się jako 
Otton Kecislowski z żoną, turysta z Niemiec, 
urodzony na Węgrzech. Spędź di w Neapolu 
cztery dni. W eczorem 9 bm nieznajomy za­
żądał rachunku i oświadczył, że wyrówna go 
dopiero nazajutrz, gdyż żona jjgo musi ode­
brać wpierw pieniądze z poczty, następnego 
dnia jednak młoda para wcale nie wyszła 
z pokoju. Wyłamano drzwi i przekonano się, 
że oboje byli nieżywi. Leżeli obok siebie, on 
z rewolwerem w ręku Zdaje się, że najpierw 
on ją  zBstrzelił, a potem siebie. W  walizce 
samobójcy znaleziono paszport wojskowy opie­
wający na nazwisko barona Leopolda Adryana 
Wehrburga z Wiednia. Doonodzenia policyi 
wiedeńskiej wykazały, że człowiek tego na­
zwiska służy jako ochotnik w wojsku, że je­
dnak znajduje się JDecnie w Wiedniu. Doku­
ment znaleziony u samobójoy w N-apolu jest 
wprawdzie oryginalny, ale nie był jego wła­
snością i dotąd niewiadomo, w juki sposób do­
stał się do jego rąb.

Komitet towarzystwa gospodarskiego 
uradował w sobotę pod przewodniotwem hr. 
i. Stadnickiego w bardzo słabym kompleoie. 
e terat o sprawach oddziałów towarzystwa 
skrzek wejścia p. M. Onyszkiewioza, do- 
mhpzasowego referenta, w skład wydziału 
rajowego, złożono w doświadczone ręce p. 
swer. Henzla. Dr Mieczyński okazał nade- 
aną sobie z fabryki warszawskiej nową ma- 
ynę do czyszczenia zboża z ziarn okrą- 
ych, której główną zaletą w porównaniu z 
rlindrami stanowi taniość (kosztuje 30 ru-
i) Nowy ten młynek polecono wypróbować 
ileży- w Dublanaoh. Skonstatowano, że w 
rm roku z Wiednia trudno się doczekać

zwykłych suowencyj, przyznawanych coro­
cznie towarzystwu gospodarczemu. Delegatem 
komitetu na egzaminy z kursu mleczarskiego 
w Tęgoborzu mianowano dra Mieczyńskiego. 
W skutek odezwy komitetu doradczego na­
miestnictwa dla spraw chowu koni przedsta­
wiono na delegata i zastępcę delegata komi­
tetu terno, mianowicie: ks Witcłda Ci arto- 
ryskiego oraz pp. Artura Cieleckiego i Oska­
ra Schnella. Na zapytanie namiestnictwa, j a ­
ką subwencją zechce się przyczynić komitet 
do bndowy gmachu dla studyów rolniozych 
uchwalono odpowiedzieć, że żadną, bo komi­
te t z wi&snyjffi funduszów towarzystwa może 
zaledwie opędzić swój s koszta adm inistra­
cyjne.

Wielki festyn urządzają 18 b. m. panie 
lwowskie wraz młodzieżą akademicką na p la ­
cu powystawowym na dochód ozerniowieckiej 
bursy im. A. Mickiewicza. Wielką atrakoyę 
tej zabawy będzie fin de sićcle, wykonane przez 
najlepsze lwowskie siły artystyczne.

Zajazd koleżeński. Komitet złożony z pp. 
prof. Henryka Kadyi’ego, Justyna Langa, prez. 
Godzimira Małachowskiego i p. Karola Śkle- 
pińskiego, uprasza kolegów, a byłych u- 
ozniów lwowskiego gimnazyum bernardyń­
skiego im. Franciszka Józefo, którzy przed 
30 laty w r. 1869 ukończyli nauki, ażeby po­
dali koledze rektorowi Henrykowi Kadyi’emu 
dokładne adresy swo >go teraźniejszego po­
bytu. Koleżeński zjazd ioh naznaczony został 
do Lwowa na 2 lipoa br. Każdy z kolegów 
osobnem pismem zostanie zaproszony, na wy­
padek jednak, jdyby  który z nich pisma tego 
nie otrzymał, komitet uprasza, aby niniejszą 
notatkę w Gazecie zechciał za zaproszenie u- 
ważaó i po bliższe informaoye zgłosić się do 
kolegi rektora uniwersytetu prof. dr. Henryka 
Kady’ego, mieszkającego we Lwowie ul. Zie­
lona 15 Na 69 uczniów, którzy w r. 1869 
ukończyli gimnazynm bernardyńskie 17 już 
nie żyje.

Kalendarz.
W( środę d. 14 czerwca Bazylego — 

Nykyfora.
We czwartek 16 czerwca W ita i Mod,— 

Łukyłyana.

Sztuki piękne.
Z teatru . Szereg swych występów na 

scenie naszej zakończył p. Kamiński wczoraj 
rolą Kesslera w „Walce motyli** Sudermanna. 
Był to zarazem i benefis znakomitego arty­
sty, to też prócz burzy oklasków, jaką  na­
gradzano go po każdym akoie, po pierwszym 
urządzono mu /ielką, gorącą owaoyę. Z or­
kiestry podano mu wspaniały wieniec od 
„Koła artystyczno-literackiego", od dyrekoyi 
teatru i bardzo piękną paletę, ubraną kwia­
tami i platynotypiami Śebalda, kierownika 
szkoły fotograficznej w Krakowie, przedsta­
wiającymi kreaoye urtysty, u nas zaprodubo- 
wane.

O grze jego długo rozwodzić się nie bę­
dziemy — powiemy tylko, że kreacya ta  
była znakomitą jak  inne — znałem arcydzie­
łem To też żal prawdziwy przejmuje słucha­
czy, którzy tak pilnie na jego występy uozę- 
szozali, że piękne te chwili już  się skończyły. 
Żegnając znakomitego artystę, wyrażamy na­
dzieję, że wkrótce może, gdy nowy przybytek 
sztuki otworzy swe progi, ujrzym y w nim p. 
Kamińskiego, jako ozdtnię naszego personalu.

Z p. Kamińskim dzieliła wczoraj laury 
p. Czaplińska, która interpretaoyą roli Róży 
dowiodła nie po raz pierwszy, że jest brylan­
tem czystej wody -  tyle prawdy, szczerości 
i uczucia było w je j grze. Punktem kulmina­
cyjnym był akt Lizeoi, po którym artystę 
kilkakrotnie wywołano. Dr. Eug. B

Repertoar teatralny.
We środę 14 czerwca „Przed ślubem" 

komedya w 6 aktach Zaleskiego. Drugi go­
ścinny występ B. Ładnowskiego.

We czwartek 16 czerwca „Madame Sans- 
Gene* komedya w 4 aktach Sardou. Trzeci 
gościnny występ B. Ładnowskiego.

Nieznana praca Z Krasińskiego. Biblio­
teka Ordynacyi Zamoyskich wydała świeżo 
maleńkiego rozmiaru książeczkę p. t. „Myśli 
pobożne" Zygmunta Krasińskiego. Na pierw­
szy rzut oka zdawałoby się, że to je s t jakieś 
pokłosie wybrane z pism wielkiego poety, 
tymczasem to co innego. Przedmowa bibliote­
karza objaśnia nas, że to jest zabytek niejako 
domowy, spoczywający dotąd w bogato opra­
wnym, własnoręcznym rękopisie poety, a da­
rowany bibliotece przez hr. Maryę z Poto­
ckich Zamoyska (dziś ks Lubomirską). Za­
wiera on same tylko modlitwy w różnyoh 
okolicznościach, oraz jedną litanię. — W du­
chu bowiem ówozesnej epoki, kiedy młcdzi 
kawalerowie przysługiwali si6 damom przepi- 
sanemi modlitewnikami, autor już nie przepi­
sywał, ale układał modlitewnik ten dla uko­
chanej przez siebie osoby, której nazwiska 
przedmowa nie wymienir — ale o której 
stosunku do Krasińskiego (a także i o tym 
modlitewniku; pi ol obszernie w ostaonich p. 
Hosick. Zbiorek i  ie pozyskał wprawdzie 
aprobaty kościelnej' jako zwyczajna „książka 
do nabożeństwa", i dlatego w tej formie i z 
takiem przeznaczeniem wydany być nie mógł. 
W każdym jednak razie, jako spuścizna po 
znakomitym poecie, książka ta  drogą stanowi 
pamiątkę, a zarazem przyczynek do biografii 
poety, tembardziej, że i tu  promienieją myśli 
kojarzące się z temi, które ZDamy z jego 
dzieł literackich.

Odznaczenie Stanleya.
Na hołdy, składane Marchandowi we 

Franoyi, rząd angielski odpowiedział w spo­
sób pokojowy, ale znaczący. Nadał bowiem 
głośnemu podróżnikowi j>o Afryce, a obeome 
ozłonkowi angielskiej izby gmin, Stanleyowi, 
wielki krzyż orderu Łaźni.

Order Łaźni (order of the Bath) jest 
wysokim, acz piątym z rzędu, orderem an­
gielskim ale zarazem i bardzo dawnym. 
Ustanowiono go bowiem w 1399 r. z powoda 
koronacyi króla Henryka I V : miano jego po­
chodzi od zwyczaju, że nowych członków 
nasamprzód kąpano, a potem dopiero wkła­
dano na nich odznaki orderu. Nie powinno to 
dziwić nikogo. W wiekaoh średnich ludzie 
kąpali się rzadko, a to celem zaznaczenia

przeciwieństwa do starożytnych pogan, Rzy­
mian i Greków, u których kąpiel tworzyła 
część kultu, składanego nagiemu ciału.

Dopiero od roku 1847, królowa W ikto- 
rya pozwoliła udzielać tego orderu również i 
osobom cywilnym, ale nigdy liczba tych o- 
statnich nie może przenosić 276 osób, i to 26 
osób w klasach wielkich krzyżów, 60 osób w 
klasie komandorów, 200 osób w klasie towa­
rzyszy. Odznaczonym w dwóch pierwszych 
klasach przysługuje szlachecki przed nazwi­
skiem przydomek „sir".

Nie m arzył nigdy mały chłopak James 
Rowland, wychowywany zrazu w przytułku 
dla ubogich, że po latach będzie się mógł 
podpisywać: „sir Henry Morton Stanley*. 
Dziennikarstwo powinno być dumnem z ta­
kiego współtowarzysza, gdyż wszystko, ozem 
Stanley jest, zawdzięcza dziennikarstwu. Jego 
rozgłos datuje się od chwili, gdy wyprawio­
ny w 1869 r. przez dziennik „New York He­
rald" do Afryki, celem odszukania Living- 
stone’a, odnalazł go 3 listopada 1871 roku w 
unii nad jeziorem Tangan ka. W  trzech na­
stępnych podróżach (z tych podczas ostatniej 
styczeń 1887 — 6 grudniu 389 r. uważano 
go za straconego) zbadał niemal całe wnę­
trze Afryki środkowej.

Anglia zaznaczyła wobec tryum falnych 
obchodów na cześć Marchanda, że Stanley 
położył w zakresie zbadania Afryki większe 
zaBługi, niż dzielny major. Zapomniała prze­
cież Anglia o jednem, że Stanleya ludy Afry­
ki bały się gorzej, niż dzikiego zwierzęcia, 
gdyż był srogim aż do krwiożerczości, pod 
czaB gdy Marchanda witały plemiona mu­
rzyńskie i arabskie z miłością i zapałem.

Kompromis.
(Tel. „Gas. Nar.“)

Wiedeń d. 18 czerwca.
(a) Z dojściem do skutku kompromisu 

sytnacya wyjaśniła się, a następstwem tego 
będzie zastosowanie przez rząd § 14 w prze­
prowadzeniu ugody w życie. Późną jesienią 
będzie zwołana rada państwa dla wyboru de- 
legacyi i komisyi kwotowej i wówczas pra­
wdopodobnie rząd ponowi usiłowania, aby 
rozwiązać kwestyę językową. Mówią, że w 
tym tygodniu zbierze się na posiedzenie ko­
m itet wykonawozy prawicy, na którem hr. 
Thun złoży oświadczenie co do zawartego po­
rozumienia z Węgrami.

Budapeszt 13 ozerwca.
Tem posiedzeniem sejmu węgierskiego, 

na którem Szell złoży oświadczenie oo do za­
wartego z rządem austryaokim kompromisu, 
będzie środowe. Przed posiedzeniem sejmu 
Szell zawiadomi o kompromisie stronnictwo 
liberalne.

Wiedeń d. 18 czerwoa.
Na doniesienie Vaterlandu, że obaj pre- 

zydenoi ministrów w sobotę z powodu no­
wych trudności, skłonni byli dalsze rokowa­
nia ugodowe zerwać i że nawet obecny stan 
rzeczy je st jeszoze bardzo niepewny urzędo­
wy Wiener Abendpost oświadcza zgodnie z pi­
smami budapeszteńskimi, że wprawdzie pod­
czas rokowań w sprawie ułożenia tekstu kom­
promisu pewne nowe trudności się wyłoniły, 
że jednak na onegdajszyoh i wczorajszyoh 
konferenoyaoh zupełnie je  usunięto, tak iż 
kompromis uważać można za zupełnie zała­
twiony.

Wiedeń d. 18 Czerwoa.
Oprócz Szella wyjechał też wczoraj do 

Budapesztu minister honwedów br. Eejervary 
Budapeszt d. 18 Czerwoa.

Szell wczoraj wieozorem wrócił do Bu­
dapesztu, a inni ministrowie węgierscy zosta 
ją  we W iedniu jeszoze przez dzień dzisiejszy.

Wiedeń 18 czerwca.
Węgiersoy ministrowie Lukacs, D&ranyi 

i Hegedy powróoili dziś rano do Buda­
pesztu.

Wiedeń d. 18 ozerwca. 
Hr. Thun wyjechał do Czech do swoich 

posiadłości Kwassitz.

Telegramy i telefonematy
Berlin  IB czerwca.

Cesarz Wilhelm nadał artyście mala­
rzowi Wojciechowi Kossakowi krzyż ka­
walerski orderu „Czerwonego orła".

P e te re b n rg  18 czerwoa.
. Rosyjska ajeneya telegraficzna donosi: 

Petersburskie uroczystości Puszkinowskie 
zakończyły się wspaniałym rautem w sa­
lach miejskich petersburskich, w którym 
wzięło udział 1100 wybitnych osób. Prze­
bieg rautu był świetny. Deputaoye z za­
granicy złożyły wieńce na pomniku Pusz­
kina. Wogóle cały obchód miał charakter 
wyłącznie liteiaoki.

P o ry  i  18 czerwca.
Z powodu skarg na brutalne postę­

powanie niektórych ajentów policyjnych 
prefekt policyi zarządził surowe śledztwo.

P a ry ż  13 czerwca.
W izbie deputowanych zainterpelował 

wczoraj socyalista Vaillant rząd ozy wie 
o brutalności policyi podczas interweneyi 
minionej niedzieli i jakie insirukoye da 
policyi co do sooyalistów, którzy bronili 
rzeczpospolitej przeciw zapędom reakcyi. 
Na to odpowiedział prezydent ministrów 
Dupuy, że wspomniany dzień był uroczy

stem świętem dla wszystkich republika­
nów—a jedyną instrukcyą dla policyi by­
ły słowa: „Należy utrzymać porządek"
albowiem niemożliwą rzeczą jest rządzić, 
jeżeli w państwie spokój i porządek nie 
jest należycie przestrzegany. (Oklaski oraz 
protesty). Z najskrajniejszej lewicy wnie­
siono kilka porządków dziennych, a mię­
dzy innymi porządek dzienny p. Sauma- 
da, który pochwalał oświadczei a rządu. 
Dupuy kilkakrotnie oświadczał, że tylko 
ten porządek dzienny przyjąć może.

Izba głosowała nad wszystkimi po­
rządkami dziennymi i odrzuciła z nich 
kilka.

Dupuy jeszcze raz oświadczył, że 
przyjąć może tylko porządek dzienny 
Saumada, ale izba uchwaliła ostatecznie 
366 głosami przeciw 177 porządek dzien­
ny Ruau opiewający: „Izba zdecydowaną 
jest popierać tylko taki rząd, który ma 
silną wolę bronić jak najenergiczniej 
ustroju republikańskiego państwa i po­
rządku publicznego, oraz przechodzi do 
porządku dziennego".

Wielkie poruszenie. Ministrowie z Du* 
puyem na czele opuścili salę. Posiedze­
nie zamknięto, Następne w poniedziałek.

Po opuszczeniu sali wręczyli mini­
strowie prezydentowi Loubetowi swoją 
dymisyę. który ją przyjął. Rozmowa mi­
nistrów z Loubetem była podobno bardzo 
serdeczną.

Socyaliści okazują żywe zadowolenie 
z obrotu sprawy. Loubet powoła dzisiaj 
do siebie prezydentów izby i senatu, aby 
się z nimi naradzić nad sytuaoyą poli­
tyczną.

P aryż  13 czerwoa.
Urzędownie zaprzeczają pogłosce, ja­

koby w Nicei aresztowano ks. Orleańskie­
go. Aresztowany tam oficer jest włoskim 
jenerałem, a przytrzymano go w chwili, 
gdy na granicy włosko francuskiej reko- 
gnoskował fortyfikacye francuskie. Znale­
ziono u niego wiele papierów i planów, 
mimo to jednak aresztowany zapewnia, że 
przedsięwziął podróż tylko jako turysta, 
bez najmniejszego zamiaru szpiegostwa.

P a ry ż  13 czerwca.
Wedle telegramów z Nicei, krąży 

tamże pogłoska o aresztowaniu pewnego 
obcego generała, który od kilku doi ba­
wił w Nicei na urlopie. Miauo go are­
sztować pod zarzutem szpiegostwa. Do 
tego wypadku oduosi się zapewue pogło­
ska dotychczas uie potwierdzona o are­
sztowaniu ks. Orleańskiego. Pogłosce tej 
zaprzeczyło kilka dzienników.

P a ry ż  13 ozerwca.
Wszystkie dzienniki bardzo ostro kry­

tykują rządy gabinetu Dupuya i twierdzą, 
że przez chwiejnosć i chęć niezrywania 
z nikim, Dupuy właśnie naraził sobie 
wszystkie stronnictwa i wywołał powsze­
chne niezadowolenie. Dzienniki są zgodne 
też w zapatrywania, że niedzielne zajścia 
były tylko pretekstem do obalenia gabi­
netu. Socyaliści zasługę dokonania tego 
przypisują sobie. Większość radykalna re­
publikańska sądzi, że przesilenie skończy 
się bardzo rychło, natomiast dzienniki 
konserwatywne monarohiczne twierdzą, że 
teraz dopiero naprawdę poważne trudno­
ści urosną dla Loubeta. Jako następców 
Dupuya wymieniają między innymi: Gon- 
stansa, Rouviera, Poinoarego, Waldecka- 
Rousseau i Bourgeoisa, inni zaś wymie­
niają Brissona, Sarriena i senatora Tra- 
rieux.

„Matin" zapewnia, że minister spraw 
zagranicznych Deleassó pozostanie na u- 
rzędzie.

W „L’Eoho de Paris" Beaurepaire 
zapowiada, że w krotce opublikuje dowo­
dy winy Dreyfusa.

K onstan tynop ol 13 czerwoa.
Dyrektora kopalni w Kassandra p. 

Ckevallier’go uprowadzili rozbójnicy.
H ajra  13 czerwca.

Prezydenci poszczególnych sekoyj kon- 
ferencyi pokojowej postanowili na wczo- 
rajszem posiedzenia dostarczać prasie spra­
wozdań nietylko z posiedzeń plenarnych- 
konferenoyi, lecz także z komisyjnych

Wiadomości giełdowo
Lwów, dnia 18 Czerwca 1899.

Akeye aa sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei Lwow.-Czorn.-Jaeik 
po 100 zł. w. a. 287-50 do 291*-. Baoko hipotecznego po 
200 zł. w. a. 384-— do 394-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. — do — . Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 2 iz -

Lioty zastawne na 100 zł.: Banko hipoi gal. 4°/o 
koronowe 96-60 do 97-20. 5°/o * 10°/o prom. 110*20 do 
110-90. 4Yi°/o lo*. w 50 latach 100-— do 100-70. Banka 
krajowego 4V,0/0 loz. w 51 latach 100 80 do 10150. Banko 
krajowego 4®/„ los. w 67 latach 98— de 98-70. Towara 
kredyt, gal. z!-»msk. 4®/„ (I. emi *i 97-50 do 98-20. 4% 
lo*. w 41 lat. 9’ -50 do 98 20, 4<7, loz. w 56 latach 95-90 
do 96-60.

Obllgl za 100 zł. Galie*, fnndnezn propinnoyjnego 
4% 9 8 --  do 98-70. Buków, funduisn propinaoyjneśo 5*/0 
102-50 do — —. Kom. banko krajowego 5% w. a. II. em. 
102-— do — . Pożyczka krajowa 67* w. a. 104-— do 
— . 4>/,•/„ 100-50 do 1012). 4°/o obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 2ó-75 do 28-—. Loay 
miasta Stanisławowa 55-— do —*—.

Monety: Dnkat cesarski 5-64 do 5-74. Napoleonder 
9*52 do 9*62. Półimporyał 9*50 do 9-60. Intel rosyjski 
srebrny 1*22— do 1-27—. Rubel rosyjski papli )wy 1-27-4 
do 1*28-40. 100 marek niemieckich 68-76 do 59*15.

— Berlin dnia 13 cnerwca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-80. Spiry­
tus 40-— marek. Austryackie k r e d y t y  ,
Diso. Commandit —■ —•

— Paryż d n ia  13 czerwca. Zamknięoie 
giełdy: Trayprooentowa renta 102-17. Męka 
4386.

— Frank*urt dnia 13 czerwca. Giełda 
wieczorna: Anstr. kredyty 224 70, kolej pań­
stwowa 16310, alpiny — •—, Disoonto 198 20 
Laura 269 70.

Wiedeó dnia 18 czerwca. (Telegram Gaz. Nar". 
Zamknięoie giełdy o godzi -ie 2 mino: 30 po p o łu d n ia  
Akeye zakład kred. 358 75. w ęgierskie zak&d. gredy- 
387-75, Anglobankn 152-2 U iro u b au k a  320 50, Banka 
dla krajów koronnych 24( 0, Bankvereina 275 —, Boden- 
oreditn 478-—, Gal. Bankn hipot. 3a9 — goleji państw o­
wych 357 50, kol. południowej 68 75, tram w aju  478" 
kolei El bet hal ?63 50. kolei północnej —■—. kolej e/.er- 
niewieoka —•—, alpiny 236 20, R u i*  M uranya 306 25, 
pragskiego tow żel 12 9-—, fabryki broni 207 — . tu rec ­
kie tyto: —re i42-75, oblig. węg. indeuiniz. 95 20, ren ta  
majowa 100 70 anstr. renta koronowa Io0 45, węg. renta  
koronowa 9C 95, 56 1. listy  tow. kred. ziem. 95*90, 4-pro- 
oent. listy banltn krajów. 98-—, 4‘/a procent, listy  banka 
krajów. 100*50, 4-prooent. listy bankn hipoteczn. 96 25, 
4V*“Proo8n -̂ Laty banku hipoteczn. luO-75, 5-procentow e 
liity zast. bank hipoteczn. 110-30, 4 -p ro cen t gal. oblig. 
propinao. 97 70, 4-prooent gal. po i. kraj z r. lc>93 96 '-0,
4-procent. pożycz, m. Lwowa 9 4 —, losy tu reck ie  64-70, 
marki 58*90, rabie 127-87.

Tendenoya spokojniejsza.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 13 cze wi . ‘(P rzed ru g  z nrzędowej 

„Gazety Lwowskiej): F iz su iu a  gotowa o-75, do 8 90, psze­
nica gotowa nowa 8-60 do 8 80 iy n  gotowe 3-4n do 6 60, 
Żyto gotowe na terminy 6 40 do 6 60. owies obrocz n  go­
towy 5*26 do_ 6*— , owie nowj lu n  na term iny —*— do 
~  ) j iczmięń pastewny 5-— do 5 50, jęczm ień brow arn ,
C— do 7-—, groch do gotow ania 6 — do 9 —. wyka 4’25 
do 440, nasienie lniane —•— do —■— , nasienie kono­
pne —•— , do — , bób — •— do — , bobik 4.30 do
4-60, hreczka 7-— do 8‘—, Koniczyna czerwona g a lic jj-  
*ka — do — , biała —•— do — , tym otka — — 
do —-—, iswedzka --— do —-—, knkurudza s ta ra  5 — 
do 5'30, nowa —-— do— , chmiel sta ry  —•—, do —•—‘ 
nowy aa 66 kilo — do , rzepag 9 75 do 10 25, 
groch paitewny 5'— do 5*50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16 25 do 16 50, 
n» terminy 18-50 do 1425, warranty —■— do —•—.

— H led- ń 12 czerwca. Na dzisiejszy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź ogółem 6,023 sz ^k. W s mie tej by o z 
Galioyj 849 z Huków my 76 sztuk.

Przebieg ta rg i ożyw ouy.
Ceny podniosły się o 1 zł.
Niesprzedanych pozostało 43 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 

sztuk 93 po 26 do 30 zł. — 364 po 31 do 38 
*ł. — 366 po 34 do 37 zł. — za cetnar me 
tryczny żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia sprzedawano po 27 do 34 zł

Krowy podtuczone po 26 do 30 zł.
Bydło chnde dla masarzy po 18 do 25 

■ł. licząc za cetnar metryczny żywej wagi
Wledeó dnia 13 ozi rwoa.
Notowano wesoraj pszenicę na w,..snę 0 — do 0-- 

pszenieę na msj-eserw. 9-45 do 9 47. n* jesień  8 9-a d > 9 — 
tyte na wiosnę 0-— do 0-—, na m aj-czerw iec 7 60 do 
7"65 na jesień 7-14 do 7-15, knkurudza ua m aj-czer- 
wieo 4*85 do 4‘87, na lip iec-sierp ień  4-87 do 4 85, owies 
na wiosnę 0"— do 0-—, owies na maj czerwiec 5 93 do
5-95 na jesień 5-^9 do 5'9u, rzepak na sierpień-wrzi-sień 
18— do 3*10, olej rzepakowy na wrzesieu-grudzień 
8 1 -  do 82 —

Tendeucya: słaba.
Pogoda: pochmurno.
Bada peszt duia 13 eserwoa.
Notowano pszenicę na maj —-— do —-—, na paź­

dziernik b87 do '■•88, żyto na maj 0'— do 0-—, n r  
pażdaiernik 6*88 do 6 89, k u k u ru d /a  n» czerw iec —*— 
do — , na lipiec 4*59 do 4 6 0 , kukurnaza  na maj 1900 
r« 4*81 do 4-e2, owies ua maj — ' do , na paździer- 
-ik 6 60 do 5'61, rzepak na sierpień 1 3 — do 1310.

Oferty na pszenicę naerne.
Chęó kupna słaba.
Tendenoya spokojni
Pogoda poohmnrno.

N a d i p i s i ł a i n ^ .
rfc  ir* n| brv | te  Pnć r** ł -V: -r

„NOWY J0RK“
Stowarzyszenie zabezpieczenia na życie.

Najstarsze w świecie m ię i-y n aro d  s -w ar ys .eaie 
r-ibozi ieorenia na żroie.

Założone w r. 1845 ' W /  etryi od r. 1876.

W roku 1898 towarzystwo ubezpie­
czonym przez siebie osobom wypłaciło 
jako zysk (dywidendy) kwotę przeszło

13 roiiioiow koron, 
a od kiedy istnieje t. j. od r. 1345 

269 milionów koron.

Wysokiemu c. k. ministerstwu spraw 
wewnętrznych złożona przez tow arzystw o 
kaucya za interesy, zawarte w Austryi, 
wynosi dotąd w pupilarnych papierach 
przeszło

milionów koron.

GENERALNA DYBEKCT1
(gsi * *tni r«pr<-z‘nt eya)

ć L lu .  A n s t r y i :

Wiedeń
I., G raben 8 (w domu Stowarzyszenia).

46>8 m 'lionó ir koron ogólnej sumy u 
bezpieczonych kapitałów wykazuje wspomtra 
ne_w inseraoie dzisiejszego numeru Guzeiy 
najstarsze międzynarodowe amnrykińskie to ­
warzystwo ubezpieczeń na życie „New-Yurk“ 
założone w r. 1845 a w Auscryi operujące oii 
1896. Towarzystwo to, cieszące się wiclkiem 
uznaniem, oparte je s t na czystej wzajemuo- 
śoi i przyznaje osobom, ubezpieczonym u 
siebie, zaraz po r o k u  od zawarcia kontraktu 
znaczne korzyści. W Austryi złużylo to to­
warzystwo tytułem  funduszu, gwarantującego 
ubezpieczenia, dokonane w Austryi, doiąd 12 
milionów koron w urzędzie płatniczym mm - 
steryalnym  w W iednia.

M B  f i

szafy wystawowa
są tanio do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Administraoyi „ Gazety 
Narodowej‘‘ ul. Karola Ludwika 3.

W miejscu kuraoyjtom i wodslsoznltgsm „Sermusalwd" koło Usóook aa Sgąsku, Mlęgają sfemy I rskuawalssMuol najlepsze recsltaty. Cenniki gratis.
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J  A N -L A -  M I C H Ę
przez S. Bobće. 

CZĘŚC PIERWSZA.

(Ciąg dalszy).

Po ohwilowem milczeniu baronowa mó­
wiła z  dziwnym uśmiechem:

— Byó pomoonym mnie... może. . oddać 
przysługę społeczeństwu z pewnośoią! '

— Niech pani raczy dokończyć!
— Panie, od ciebie tylko zależy prze­

szkodzić, ażeby za k ilka godzin nie spełniła 
się najohydniejsza zbrodnia w Paryżu.

— Czy pani seryo to mówi?
— Spojrzyj pan na mnie, ozy wyglądam 

na żartującą?
— Rzeozywiśoie, wydaje się pani stra­

sznie wzruszoną.
— Powtarzam, możesz pan, jeżeli ze­

chcesz, przeszkodzić podwójnej, ohydnej zbro­
dni... morderstwu człowieka, porwaniu, a mo

że śmierci dzieoka... I  dodaję, jeżeli ta  po­
dwójna zbrodnia będzie dokonaną, ten, który 
nieomylnie będzie o nią obwiniony, jest oso­
bą blisko pana obohodząoą, której powinie­
neś być oddany, a masz dla niej największy 
szacunek.

— Lecz na Boga, oo mam ozynić ?
— Rzeoz bardzo prosta: opuść pan za­

bawę , siądź do fiakra, każ się zawieść 
do biura policyi i żądaj rozmowy z komi­
sarzem:

— A oo mu powiem ?
— Że je st jego obowiązkiem zaareszto­

wać natychm iast barona i baronowę de Lu- 
kner, którzy znajdują się na balu kostyumo- 
wym w pałacu de P reu illy ; że baronowa 
ma ważne do zrobienia odkrycia, leoz nie 
może tego uozynić, tylko będąc w rękach 
władzy...

Młody oficer zmienił się nagle na 
twarzy.

— Pani baronowo — rzekł — wiedzia­
łem, że nrstyfikaoye są w modzie na balu 
Opery, leoz nie domyślałem się, że są one 
.przyjęte na balach kostyumowyoh wielkiego 
świata... Co więcej, ośmielę się zwróoić uwa-
■ ■ L i d B U

gę pani, że żart je j, więoej je st grobowy, niż 
zabawny.

— Podejrzenie pana ujmę mi czyni — 
podjęła baronowa — lecz puszozę je  mimo ; 
tylko przysięgam , jeżeli trwać będziesz w 
mniemaniu, że to z mojej strony mistyfika- 
cya, stajesz się moralnym wspólnikiem na j­
okrutniejszej i najnikczemniejszej zbrodni.

— Bądź oo bądź uczynię podług pani 
życzenia; leoz przynajmniej niech pani mnie 
ohoć cokolwiek objaśni.

— Nie mogę, panie, dla dwóch powo­
dów, najpierw  siły mnie opuszczają i jeżeli 
rozmowa ta  dłużej p o trw a , straoę na pe­
wno przytomność. Po drug ie , mało czasu, 
nie potrafiłabym wtajemniczyć pana w poło­
żenie...

— Parę słów jeszcze, błagam panią. Dla 
ozego pani sama nie wystąpi ?

— Ponieważ jest siła wyższa nad moją 
wolę, która mi przeszkadza. Nie staraj się 
pan zrozumieć, to na nio się nie przyda. 
W ybrałam pana do spełnienia wielkiego i 
pięknego posłanniotwa, z powodu niezwy­
kłych pochwał, jakie oddawał panu książę 
de Preuilly, a Łroohę także przez instynkt.

Mam naturę bardzo wrażliwą... Jeżeli pan 
odmówi stanowozo zrobić to, Czego od niego 
żądam, nie zwrócę się do kogo innego...

— Nawet do księcia de Preuilly?
— Nie... i błagam pana, nie pytaj go o 

zdanie, jak  to zapewne miałeś na myśli. 
Książę je st zachwycająoym człowiekiem, ro­
zumnym i serdeoznym, leoz jest lekki i soep- 
tyb, prawdziwy szlaohcio ubiegłej epoki. Po­
psułby sprawę w najlepszej chęoi. Kobieta 
wydała panu tsjemnioę i wierzy, że nie je ­
steś zdolny rozporządzać nią bez je j zezwo­
lenia. Teraz, panie, postąp jak  choesz. Masz 
w rękach życie człowieka i dzieoka i honor 
rodziny. Dosyć panu powiedziałam ; niech się 
spełni przeznaczenie i nieoh się stanie wola 
B oga!

Baronowa podniosła się nagle, skłoniła 
głową Maryuszowi i znikła w tłumie kostyu- 
mów.

Młody ofioer nie wiedział zrazu co robić, 
lecz nie był z tyoh, oo długo pozostają w n ie­
pewności. Wrodzona stanowczość przyszła mu 
w pomoc.

— Widocznie — mówił do siebie — ba­
ronowa nie m*'ała zamiaru drwić ze mnie;

nie ma aktorki, któraby potrafiła grać tak do­
skonale wzruszenie i  niepokój. Albo ona nie 
je st przyzdrowyoh zamysłach, lub też mówiła 
p raw dę; w każdym razie interwenoya polioyi 
może byó tylko zbawienną.

I  wyohodząo z pałaou de Preuilly, M*- 
ryusz wskoczył do fiakra, znalezionego szczę­
śliwym trafem na ulicy, i kazaf się wieźć do 
najbliższego urzędu polioyi.

II.

W chwili, gdy Maryusz wchodził do po­
sterunku policyjnego, kilkunastu polioyantów 
było tam zgromadzonyoh.

Jedni spali na pryczach, inni grali w 
karty lub w warcaby. Brygadyer palił fajkę 
przy pieou rozpalonym do ozerwonośoi... był 
to bowiem styczeń i mróz nie żartował.

— Patrzoiel margrabia de Carabas — 
odezwał się jeden z polioyantów, widząc 
wohodząoego ofioera z czasów Ludwika XYI.

— Pragnąłbym  widzieć się natychm iast 
z panem komisarzem policyjnym — rzekł mło- 
dy wojskowy.

(O. d. n.)

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna chromMitografla na kar

tonie, wielkości **/i« entmtr , i.rzedstawia- 
jart Najśw. Maiyę Pannę Czę«toehow 
i k t ,  otoczoną herbami Litwy i Rus* 
w bardzo wiernen, wykonaniu — Na od 
wrotnej stronie Modlitwa za ojezyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr

H A SU O  KSIĘGARNI KATOM C E J
Dli ftUO. Hliiowno

w  Krakowie.
Tamte wyszły:

Fotografia Na św. M. P. Ostrobram­
skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stroni- M"dlttwa za nawró­
cenie n lepnyjiteldł Polski Uena 15 ot, 

Poleernlr naszej o j syzny B ogu, uło- 
tył kapłan lik  •uuik- 0«n» 5 ct. 

Litania a* n a-rdeen le Rosyan. Cena 2 o 
Modlitwo za naród nasz i brsei prze­

śladowanych (SOU dni odp.) Cena 2 or.

D H O a  I \ t S  U < > L  G Ż E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

DR IT  kolczasty cynkowany do ogro 
dzeń po złr. 4 — za lUo metrów tprzy 

większym odbiorze  ̂ wraz z klabkami d< 
przy mocowania Siatka druciana lakiero 
wana do osłony okien po złr. 1 •- za 
metr □  poleca Piotr Chrzęstów ski handel 
ieiazny we Lwowie, pla - kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

FO R T r P IA N  krzyżowy z an u ie lsk ę  n>e- 
ehanką. m ało używ any, tanio  s p n e  

d m. M ochnackiego >5 275

|  U S / L h l  J Ę  Ji a  UC/.Y*. I E L K I  albo 
I  nu u zy cielą do udzielam * począ 'kó* 
eh ł puzykuwi. A dres: K. Berke w Kar- 
wodny poczta Tmhów. 27d

\ A IC /.Y C 1 Ł K K A  ndz e ająca gm uto- 
w uie przedm io nw szkom /ub  do k ia- 

n iż s iy ib  i wy/.ezyoh, języ k a  fr nuuskiegu, 
s  dóbr. m uzykę pc»zUkUj« porady. L aska 
we z. łoszeu.a  s grzeczności przy mie Ad
miu.s.raoys Gazety .Narodowej- pod lite­
rami M. U.

W cd ^ o w ied a i n a
„ J a  c h c ę l “...

Gdy nie chcesz świateł eo p-ęiko gasną,
I nie eb’esz szczęśda, co liozy dme,
Gdy ohoesz pocholnię pewnę i jasną,
Gdy eboess żyć iyoiem, lecz n e żyć w śnie,
Gdy chcesz człowieka, ale nie lalki
Bez siły, woli, ha tu i czyn i,
l i s  człowieka, oo drwi z onrz walki,
A g.rdzi przytem fałs em wawr yno.
Gdy choesz miłości , a nie jej oienia,
Co to bez złudzeń, uozuó i wiary,
Chwile zapomnień i upojenia 
Śmio zwań miłiśoią bez miary —
To nis zwij światłem, to oo jest cieniem, 
I me e»-ń karły ludzkości,
Nie bądź szozę-liwym szczęścia złudzeniem 
I nie wierz w kłamstwo miłośoi
Wszak „chcesz I*, wymagssz uczuć tak

wzniosłych,
Pomnij, io „oheess1 jest prawem wszech

czasów —
A ohoć Ci n eba i młodość odbiorą,
A „muszę- — zostawię przyszłości —
Zachowaj w sercu młedość, jej marzenia — 
Choć się rozpłyną jak tęozy półkole 
Ltrnal jej barwy, cboóby wspomnienia, 
Pam ętaj, że życie jest walką.

Darling.

Bulion
św teży, p arą  gotow auy, przewyborny, po 
i l  ijonych cenach z*r. 5’—, 8‘— , 7‘8u; d a  
Obe.ycb z samego drobiu i  d z n ie g o  plac- 
tw., po 10 z łr. kilo. — Łapazya Brzeżany

P ie g i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. C hrlatofPa znakomitego nieszkodli­
wego A m braorćm e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po SO ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem- 
Zygmunta Ku.kera; w Krakowie w aptece 
W. Redyks i E. Hellera w Brodach w ap­
tece Leona Kallira , w Tarnopolu w apte 

ee M. Krzyżanowskiego. 3751

Zręczny zastpca
w handlu wina, przyzwoitego i rzetelnego 
charakteru. kauoyonowany, przyjęty bę­
dzie za najwyższą prowizyą do bardzo 
renomowanego i dobrze idącego handlu 
win na Morawie Łaskawe zgłoszenia pod 
U. B. do Administraoyi pisma, 3805

Tania kawa.
W roku 1883 założony piewszr imoor 

iowy skład palonej kawy firmy Fr. Hóui- 
vióka, n* Paokrści 1. 94 filia na Smi- 
chowie 1. 48, rozsyła codziennie wielko- 
ziarnistą ezy-tą kawę, gwarantowanej do­
broci, w beczułkach po 5 kg. a to paloną 
p> 7 złr., niepaloną po H >łr wysyłka za 
zal. do wszy-tkich Austro-Węgier. st*oyj 
pooztowych Tańsze gatunki też na skła 
dzie. 8 tki poohwaluych listów można ks 
ż >ej ohwii tglądae. 38' 9

Chorzy na piersi
doznają w Hrebenowie obok 
Skolego zbawiennych skut­
ków.

W pensyonaoie Glińskie­
go w Hrecenowie kosztuje 
mieszkanie z usługą i cało­
dzienne zdrowe życie od 
złr. 250 od osoby.

Zakład otwarty cały rok.
Proszę adresować: Stani­

sław Gliński, Hrebenów.

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzająoe wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w oierpieniaoh 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj­
lepszym skutkiem nżywsny ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik dnży 2 złr. 50 ot. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w fiadomyśln koto T ar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownio- 
twami pr< szę żądać w yraźnie: „9apo- 
m entboln wyrobu Eugeniusza fiatu- 
11“ 1 przyjmować tylko oryginalny 

w opakowaniu , jak ie  przedstaw ia rysnnek zm niejszony tu  
obok się znajdujący.

N o w o ś ć ! Nowość !

PERFUMY
!!z b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

w ynalazku

Jana Ihnato wieża
w e L w ow ie .

F l a k o n i k  1  z t r .
Sklepy w ła s n e :  we Lwowie ul. K opernika 3. ul. Halicka l i  ; 
w Krakowie Sukiennice 2 0 ;  w Czerniowcach Rynek 2 ;  w P iz e -  

jnyślu ul. F ranc iszkańska  24.

N o w o ś ć  l Nowoae 5

G alie. Bank K redytow y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°. A S T G M A T T  K A S O W I
z 3U-dniowem wypowiedzeniem i

3 H  A S T S r  A T T  K A S O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A e y g n a ty  kaaowre z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w a iy  od d n ia  1. m aja  1890 po 

4°/0 z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ów , d n ia  3L s ty c z n ia  1890.

C Y R K  H E N R ¥ .
Dziś w środę dnia 14 ezerwea godz. 8 wieczór

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
klownów i komików.

Program humorystyczny. Dyrektor Henry ze swymi najlepiej tresowanymi na 
wolności końmi, występ ogólnego personaiu artystycznego. BliżBze szczegóły po- 
der),są afisze 0 łaska e po narcie prosi uprzejmie D y ro k o y a .

Schweizera jedwabie najlepsze!
Proszę żądać próbek naszych nowości 

od 35 ot, do złr. 9-50 za m etr.
czarnych , białych i innych  koloraoh

S p ec ja ln o ść : N a j n o w s z e  J e d w a b n e  f u l a r y  R a y ó  1 O h ln e  na  su ­
knie i b luzki, 52 om. szerokie, od 60 ct. za m etr.

S przedajem y do A u stro -W ęg ie r wprost dla prywatsych i w ysyłam y w ybra­
ne m aterye jedw abne, o c l o n e  i  o p ł a c o n e  do m ieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
D o m  t y o r t o w y  j e d w a b ió w . 1465a

Bawarskie Podgórze.
600 mtr. n. p. morza. 

Staoya kolejowa 
Monachium - Salzburg.

Wodoleczniczy Zakład Kneippa
Właściwe traktowanie i piolęgnaiya pod lekarskiem przewodnictwem właściciela 

3789 D r .  m e d .  O . W o l f a .

L T J B I E 1 T
ZAKŁAD ZDR0J0W0- KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtora od Szozerea oddalony.i  _
p! tynonlu. 2) Znakomite kąpiele borowinowe.

i
1

3) Leczenie zimnę wodą, elek­
trycznością, masażem ; kąpiele rzeczne w Wereszczyćy.

Leczy się 7, nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm mięśni i stawów, 
wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złama­
niach. Choroby układu nerwowego, zołzy, choroby skóry, spóźnione postacie 
kiły, otyłość, choroby kobiece, przewlekłe zatrucia metaliczne tudzież neu­
rastenia

Komnnikaoya ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie kursuje poczta
powozowa po 75 c t od osoby.

£  3721/ Lekarz zdrojowy: Dr. J. Wernicki ul

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika 1. 3, pierwsze piętro

gmach Tow. kredyt, ziemskiego

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład
na żądanie do swego skarbca, wręozająo stronie ewentualnie ró­

żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu.
Biuro otwarte od 9—1 i od 3 — 6. 3789

Odszczególnlona srebrnym  m edalem  na w ystaw ie powszoehnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JAKUBIAKA
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zam ów ienia i reperaoye tak w robotach kościelnych jak  i 
salonowych a m ianow icie: złocenie o łta rzy , ikonostasów , eyborjów , o ł­
tarzyków  proseeyonalnych 1 odnaw ianie tychże i tp .  W zakresie robót 
salonowych przyjm uje z am ó w ien ia ; na ram y w  różnych stylach 1 fa n ta ­
zyjne , konso le, k a s e tk i , kolnmny, s ta la g i , s to l ik i , tabo recik i 1 t .  d.

| T  W Y R O B Y  G I P S O W E  I  T E R A K O T O W E  'W U
im itu j; n a  kolor b ro n zn , kości , p ia n k i, porcelany i m arm nrów . O dnawia i 
napraw ia uszkodzone a staroży tne porcelany i rozm aite kruszce do n iepoznam a.

F A U S T Y N A  . B A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne; jako to: 
o r n a t y ,  k a p y , o h o rą g w le , s z t a n d a r y  jakoteż wyroby B alon ow e.
Podejmuje się t»ż reperaci starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

M A G A Z Y N  MÓD

umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. s-w

s : ® g § s s s s s s s s s s l

BU

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Prayjaady i odjazdy pooiągów podane są podług zegara 
środkowo-europejski ego.

Pociąg

osobowy
godeina P o c ią g  p r z y c h o d z ł  d o  L w o w a

Vpospieazn.
osobowy

pospiesz d.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz
»

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
n

osobowy
pospieszn.

osobowy

6-10
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44 
8'05
8-15
9-00 

11-15
11-55 

1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2-35
5-15

5-40
5-55

T5T
6-:
7-58

8-15

5-34
8-45

9-21 
9-55

10-10
10-08

10-25
10-80
12-10 
12-30
2-16
305
8-80
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-80

8-45
9-10

9-25
9-35

9-45
9-53

10-10
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-46

2-55

z Czerniowiee, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuehowiec tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy ruskim
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczo 
z Ickan, Czerniowiee i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, r z Ławoeznego tylko od 

1 lipea do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Husiatyna 

dworzec Podzamcze 1
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główm 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymało w a J 

d iw na dworzec Podzamcze 
z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

na

Ł z o ,wy, Bro-

z Krakowu (Vv iednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa. Sambora 
Chyrowa ’ 1

z Ickan, Suezawy, Radowieo, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 80 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święte 
z Brzuehowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia de 

V) września codziennie 
z Brznchowiee od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa; Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 ozerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Luhaciowa 

Sanoka Pesztu ’

z Podwołocz Jitd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ławoeznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Conztancy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki. Jarosławia 
l  P°awołootysk, G rzym aW  Kosowy, Tarnopola na Podzamese 

Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Poeięg odchodzi ze Lwowa:
do Ławoeznego (Muukaoza, Pesztu) Borysławia

Odessy) Brodów, Kozowy z dworcado Podwołoozysk (Ki i owa, 
głównego

do loki a  (Gałaou, Jass, Bukaresztu)luaou •>«», Podwysokiego, Kozowy,
Kórosmezo, Husiatyna, Radowiee, Kimpolanga, Suozaey 

do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworea 
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Luhaezowa pisez 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przea Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławoeznego od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee Husiatyna Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suosawy 
do Podwołoc..yek, Biodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełzoa, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworoa głównego 
do Podwołoczysk itd, j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuehowiec od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do lok aa,- Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyna, Kóróz- 

m5ze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuehowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Ickan, Radowieo, Kimpolunga, Suezawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Watszawy) MózÓ 

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwea do 
15 wiześnia

do Janowa od 1 ozarwoa do 15 września tylko w dnie powsz 
do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala i Kawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 80 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie
do Janowa od 1 czerwca do 16 września w niedziele i święta
do lokan (Jass, Gałaozu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiee-Hu,

Nowo sieli ey, Berhometu, Seretu, Radowiee, oucz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Ja s ła , Ćhabówki 
Orłowa przei Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworoa głównego 

do Podwołoczysk itd, j. w. z dworea Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina) 
do lokan (Bnkaresztu, Oonstaney)
de Krakowa, Wiedrua, Wroeławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mez5 Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Bizuchowio od 7 maja do 10 września

V W AG Ą. Czas odkouo-eargpejski różni tig  od etosu lumoskitao o 36 ad 
nut a m m nom ete: 12 godtm a w etosie środku europejskim  =  12 q l.it 36 min 
etosu lwowskiego. s

Nocne godziny od 6-00 wieetót do 5-69 rano odtnaeeone s j  eaimem ramka 
m*. — muro informacyjne c. k. kolei państwowych przy nhcy Krasickich l z 
udsteta wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiej, o rodzaiu bilety jażdi 
1 rozkłady jazdy w formacie kieszonkowy m? ^

pospieszn.

osobowy

3-05
315
3-20
3-26
5.25

T S e
6-40

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42
7-47.
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36 
410

550

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiaj*c lub kupnjąe 
reklamowano w (fasecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z działu 
wego, raczyli powoływać się na fiatetg Narodową jako na źródł,, skąd 
s-toje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro/.szeiter. 
Oatety Narodowej.

Na sezon Do odświeżania i konserwowania

1 l e t n i c h  b u c i k ó w
v ^ t ć \ w c »  i odpon'edzialny redaktor P l a t o n  K o « t e c k i

KZm/i w «eŁmyd' Ł 3 T  Friedrich & A. 3e m < i_ poiecają LwóWf  ̂ Hetmańaka L 4> obok WgQ &iMga

Z drukami i litografii Pillera i Si>6łki.


